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Część I


Co trzeba zrobić w ostatnich dniach
  
Finnen


Zabra­li­śmy Chirę do dziel­nicy zmar­łych w dzień, który nastał po
wyjąt­kowo śnież­nej nocy. War­stwa zmro­żo­nego na wierz­chu puchu się­gała
Kairze do kolan; zapa­da­li­śmy się w nią, brnąc przed sie­bie i poty­ka­jąc
się od czasu do czasu. Czer­wone słońce pośród czer­wo­nych chmur wyda­wało
się pozba­wione kon­tu­rów, jakby pękło i zalało nie­bo­skłon przy­dy­mioną
pur­purą zmie­sza­nej z żuż­lem krwi.


Było duszno, w powie­trzu nie czuło się świe­żo­ści śniegu, tylko smak
kurzu. Pamię­tam, jak Kaira, która prze­cie­rała szlak, odwró­ciła się do
mnie: pot błysz­czący nad jej górną wargą, nie­po­kój w oczach. Sądząc po
nie­bie, można by pomy­śleć, że nad­cho­dzi koniec świata, powie­działa, na
co ja odpar­łem, że my nie musimy patrzeć w górę, my wiemy.


Dźwi­ga­łem zawi­niętą w płótno Chirę, jej głowa spo­czy­wała na moim
ramie­niu wystar­cza­jąco wysoko, bym nie musiał spo­glą­dać dziew­czynce w twarz. Kiedy popra­wia­łem uchwyt, poczu­łem na szyi muśnię­cie ust. Były
zim­niej­sze niż lód, tak zimne, że miej­sce, któ­rego dotknęły, zda­wały się
pozba­wiać resz­tek cie­pła, pozo­sta­wia­jąc płat mar­twej skóry.


Pew­nych rze­czy się nie zapo­mina.


Mie­li­śmy na sobie nasze naj­lep­sze ubra­nia, bo tak posta­no­wiła Kaira, a z nią się nie dys­ku­to­wało. Dziew­częta wło­żyły spód­nice, które teraz
mokre, lepiły się do łydek. Spo­ceni, to roz­pi­na­li­śmy, to znów
zapi­na­li­śmy kurtki, gdy tylko zawiał wiatr. A przy­naj­mniej inni tak
robili, bo ja, nio­sąc Chirę, nie mogłem sobie pozwo­lić na podobny
luk­sus. Sura ska­le­czyła dłoń o ostrą kra­wędź zmar­z­liny i oszo­ło­miona,
ssała ranę.


Dotar­li­śmy na plac Zega­rów Wod­nych, gdzie Kaira wybrała dom:
kil­ku­na­sto­pię­trowy, z kon­struk­cją przed­sta­wia­jącą zako­chane gołąbki,
które z dzióbka do dzióbka poda­wały sobie ziarna. Nie wiem, dla­czego
spodo­bał jej się wła­śnie ten, nie pyta­łem. Podej­rze­wał­bym spe­cy­ficzne
poczu­cie humoru, ale prze­cież to była Kaira.


Może nie zna­łem jej tak dobrze, jak mi się wyda­wało.


Zanio­słem Chirę na ostat­nie pię­tro. Tym razem Kaira uza­sad­niła swój
wybór. Powie­działa, że dziew­czynka powinna być bli­żej nieba.


Dziecko wyglą­dało bar­dzo kru­cho na łóżku w ośmio­kąt­nej sypialni, któ­rej
srebrne ściany zda­wały się ema­no­wać mor­der­czym chło­dem lodo­wych blo­ków.
W cza­sie mar­szu płótno roz­wi­nęło się, popra­wi­łem je więc, zasła­nia­jąc
wpra­so­wany w ciało, zgnie­ciony pół­pan­cerz.


Chira wysko­czyła z okna i przez krótką chwilę uno­siła się w powie­trzu,
trze­po­cząc bez­u­ży­tecz­nymi skrzy­dłami. Potem runęła na bruk przed
Archi­wum. Akto­rzy, któ­rzy widzieli jej śmierć, a póź­niej zabrali zwłoki,
pró­bo­wali zdjąć zwie­rzo­kształtną zbroję, jed­nak nie zdo­łali –
frag­menty napier­śnika wbiły się tak głę­boko, że roze­rwały żebra i serce. Ogra­ni­czyli się więc tylko do odcię­cia poła­ma­nych skrzy­deł, by
dziew­czynkę łatwiej było nieść.


Pamię­tam prze­ka­zy­waną z rąk do rąk notkę, nie­zro­zu­miałe dla postron­nych
bazgroły na kawiar­nia­nej ser­wetce, zatłusz­czo­nej i lepią­cej się do
pal­ców.


Pew­nych rze­czy się nie zapo­mina.


Byli­śmy zmę­czeni, nagro­ma­dzone w cza­sie mar­szu cie­pło ulat­niało się z każ­dym odde­chem, a my szybko zaczę­li­śmy dygo­tać. Wszy­scy poza Kairą,
która wyjęła z kie­szeni plik kar­tek zapi­sa­nych drob­nym, uczniow­skim
pismem i zaczęła czy­tać.


To były frag­menty nie­uży­wa­nych już rytu­ałów pogrze­bo­wych, urywki z
Księgi Przej­ścia i Bal­lady o Umie­ra­niu Hanar­dana Młod­szego, kilka
wer­sów z wier­sza Łaskawa Dulali Rajsy oraz coś, co brzmiało jak
kawa­łek sztuki, ale nie potra­fi­łem jej roz­po­znać. Prze­dziwny misz­masz,
puste, mar­twe słowa przy­wo­łu­jące coś, co od dawna nie ist­niało.


To nie miało prawa zadzia­łać, a jed­nak zadzia­łało, zda­rzył się cud i tam­tego mroź­nego ranka prze­szłość została na kwa­drans wskrze­szona.
Czu­łem ją, wszy­scy ją czu­li­śmy, kil­ka­na­ście maleń­kich, szczę­ka­ją­cych
zębami ogniw łączą­cych minione poko­le­nia z nad­cią­ga­ją­cym koń­cem świata,
grupa ludzi, któ­rych życiu – a także śmierci, nie zapo­mi­najmy o niej
– na chwilę przy­wró­cono sens.


Kaira potra­fiła robić takie rze­czy.
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Gdy wra­cali, Fin­nen dys­kret­nie chwy­cił Kairę za łokieć i zacze­kał, aż
zostaną z tyłu. Być może nie była to naj­lep­sza chwila, by zadać drę­czące
go pyta­nie, uznał jed­nak, że lep­szej może nie zna­leźć. Chira została
zło­żona na wieczny spo­czy­nek – a przy­naj­mniej spo­czy­nek do naj­bliż­szego
Skoku; wra­że­nie z pogrze­bo­wego rytu­ału już zacie­rało się w pamięci.
Naj­wyż­sza pora wró­cić do teraź­niej­szo­ści.


— Tam, w Archi­wum — powie­dział — ktoś nam pomógł. Masz poję­cie, kto to
mógł być?


— Nie.


— Jakiś pomysł? Cokol­wiek?


— Myśla­łam, że to jeden z two­ich przy­ja­ciół arty­stów.


— Gdyby tak było, wie­dział­bym o tym.


— No to nie mam poję­cia.


— On miał broń palną, Kairo. Miał broń i wszedł z nią do Archi­wum. To
nie mógł być zwy­czajny czło­wiek.


— W takim razie kto?


— Nie wiem i to wła­śnie mnie mar­twi. — Fin­nen potrzą­snął głową.
Przy­spie­szyli, bo dzieci znacz­nie już ich wyprze­dziły.


— Czemu? Prze­cież jest po… naszej… stro­nie. — Kaira pró­bo­wała
dotrzy­mać mu kroku, lecz długa spód­nica sku­tecz­nie krę­po­wała ruchy. —
Dla­czego ty we wszyst­kim musisz widzieć pro­blem?


— Może dla­tego — pod­su­nął — że ty nie widzisz pro­blemu w niczym?
  
2


O godzi­nie 9.52 czasu pokła­do­wego ofi­cer łącz­ni­kowy „Arki Odro­dze­nia”
ode­brał wia­do­mość.


Tasos Haire­tis był wów­czas na mostku sam, na wpół uśpiony przez
mono­tonny szum wen­ty­la­cji i popi­ski­wa­nie radaru krót­kiego zasięgu.
Dźwięk otwie­ra­ją­cego się kanału komu­ni­ka­cyj­nego wyrwał go z odrę­twie­nia.


Łok­ciem trą­cił sty­ro­pia­nowy kubek po kawie, po czym – wciąż jesz­cze nie
do końca przy­tomny – odru­chowo schy­lił się i chwy­cił go, zanim naczy­nie
spa­dło na zie­mię. Resztka bru­nat­nego płynu chlap­nęła mu na prze­gub i zaczęła wsią­kać w rękaw. Strzą­snął kro­ple na pod­łogę, po czym wytarł
dłoń w spodnie, pocie­sza­jąc się myślą, że w jego przy­padku plama i tak
nie ma zna­cze­nia. Dziw­nym tra­fem szczu­pły, ner­wowy Haire­tis zawsze,
nawet w świeżo wypra­nym i wypra­so­wa­nym mun­du­rze, wyglą­dał bowiem na
wymię­tego jak po nie­prze­spa­nej nocy, co pod­kre­ślała jesz­cze jego szara
cera i prze­krwione oczy.


Odsta­wił kubek w bez­pieczne miej­sce i dopiero teraz spoj­rzał na ekran.


Wia­do­mość nade­szła na kanale trze­cim, zare­zer­wo­wa­nym dla ści­słego
dowódz­twa statku. Haire­tis wbił kod, pocze­kał na potwier­dze­nie i prze­czy­tał tekst.


Zro­bił to raz, a potem drugi, choć infor­ma­cja była sto­sun­kowo pro­sta.


Konieczna mody­fi­ka­cja pla­nów i zmiana kursu. W pasie Argyle’a odkryto
pla­netę ziem­skiego typu, poten­cjal­nie inte­re­su­jącą, ze śla­dami
cywi­li­za­cji, być może wciąż zamiesz­kaną. Zebrać jak naj­wię­cej
mate­ria­łów, potem kon­ty­nu­ować misję. Uwaga: praw­do­po­dobne zagro­że­nie,
przed stu trzy­dzie­stoma dwoma stan­dar­do­wymi dniami zagi­nęły tam trzy
osoby z załogi statku han­dlo­wego T-13 „Opty­mi­sta”. Bez­po­średni kon­takt z powierzch­nią tylko w razie koniecz­no­ści i przy zacho­wa­niu mak­sy­mal­nych
środ­ków bez­pie­czeń­stwa.


Poni­żej nastę­po­wała lista koor­dy­na­tów, obli­cze­nia wek­to­rów ciągu, opis
wej­ścia na nową tra­jek­to­rię i wytyczne manew­rów zmiany pręd­ko­ści, a nawet prze­li­cze­nia pali­wowe.


Haire­tis prze­le­ciał po nich wzro­kiem.


Co, u licha…?, pomy­ślał. Prze­cież stra­cimy przez to pra­wie mie­siąc!


Z dru­giej strony, cóż to jest mie­siąc dla pół­tora tysiąca
zahi­ber­no­wa­nych ludzi? Dla zamro­żo­nych zwie­rzę­cych embrio­nów, nasion i pogrą­żo­nych we śnie anio­łów-cieni?


Tyle, co nic, a „Arka Odro­dze­nia” w swo­jej dro­dze na Zie­mię prze­la­ty­wała
sto­sun­kowo bli­sko pasa Argyle’a. Dosko­nała oka­zja dla Dowódz­twa Sił
Powietrz­nych Ker­be­rosa, by doko­nać roz­po­zna­nia bez koniecz­no­ści zawsze
kosz­tow­nego wysy­ła­nia osob­nego zespołu badaw­czego.


Mie­siąc, pomy­ślał Haire­tis, nie po raz pierw­szy żału­jąc, że nie jest
jed­nym ze szczę­śliw­ców, któ­rzy spo­czy­wali w komo­rach hiber­na­cyj­nych.
„Arka” na dobrą sprawę mogłaby dotrzeć na Zie­mię sama i dopiero przy
lądo­wa­niu potrzebna by jej była pomoc ludz­kich pilo­tów, Dowódz­two jed­nak
posta­no­wiło, że przez cały lot na statku pozo­sta­nie szkie­le­towa załoga:
cztery osoby nie­ma­jące do roboty nic prócz tego, by przez trzy mie­siące
wpa­dać na sie­bie nawza­jem, nudzić się i kłó­cić, kiedy zawiodą roz­ko­sze
wir­tu­al­nego seksu, wspi­naczki po naj­wyż­szych budow­lach Nowych Ziem czy
nur­ko­wa­nia z neo­del­fi­nami.


Cztery osoby, któ­rym w razie potrzeby można było wysłać wia­do­mość „do
ści­słego dowódz­twa”, szy­fro­waną, choć na pokła­dzie pozo­stało wyłącz­nie
ści­słe dowódz­two.


Trzy mie­siące, teraz roz­cią­gnięte do czte­rech.


Była to ostat­nia rzecz, na jaką Haire­tis miał ochotę. Nie z powodu
anty­pa­tii do reszty załogi, bo swych towa­rzy­szy nie­doli wciąż jesz­cze
lubił – być może z naci­skiem na „jesz­cze” – lecz dla­tego, że kolejna
zwłoka gro­ziła cał­ko­wi­tym wyga­śnię­ciem entu­zja­zmu.


Pamię­tał, jak przed kil­koma laty przy­szedł na zebra­nie Towa­rzy­stwa
Odro­dze­nia Ziemi. W kie­szeni miał zmiętą ulotkę, lecz mimo że jej tekst
znał nie­mal na pamięć, nie wie­dział, czego wła­ści­wie powi­nien ocze­ki­wać.
Zaczęło się stan­dar­dowo: przy wej­ściu ładna, dłu­go­noga blon­dynka (nie do
odróż­nie­nia od innych dłu­go­no­gich blon­dy­nek) wpięła mu w koszulę zie­lony
zna­czek i podała kie­li­szek szam­pana. Na sali było mnó­stwo uśmiech­nę­tych,
wylu­zo­wa­nych ludzi w koszu­lach z pra­wie­je­dwa­biu, któ­rzy naj­wy­raź­niej
świet­nie się znali. Potem przy­szła pora na prze­mó­wie­nia, holo­pre­zen­ta­cje
i symu­la­cję odbu­dowy Jero­zo­limy. Tasos Haire­tis był wśród tych, któ­rzy
kla­skali naj­gło­śniej, a nim wie­czór dobiegł końca, wpła­cił swoją
pierw­szą składkę.


Pół roku póź­niej nale­żał już do naj­bar­dziej aktyw­nych człon­ków
Towa­rzy­stwa. W prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści kole­ża­nek i kole­gów nie
kie­ro­wały nim względy reli­gijne, nie nęciły go hasła „Ratujmy kolebkę
chrze­ści­jań­stwa” czy „Odbu­dujmy Zie­mię, po któ­rej cho­dził Bóg”. Bogo­wie
nie­wiele Haire­tisa obcho­dzili, za to histo­ria – ow­szem.


Jeśli ist­niała jaka­kol­wiek szansa, choćby naj­mniej­sza, że na znisz­czo­nej
pla­ne­cie znów roz­wi­nie się życie, a póź­niej, dzięki wspól­nemu wysił­kowi
ludzi oraz anio­łów-cieni, na wła­ściwe miej­sca wrócą odtwo­rzone w naj­drob­niej­szych deta­lach Bazy­lika św. Pio­tra, Tadż Mahal czy Wielki Mur
Chiń­ski, to Haire­tis gotów był zro­bić wiele, by owa wizja się
urze­czy­wist­niła.


Pamię­tał, jak Towa­rzy­stwo zostało wpi­sane na listę orga­ni­za­cji
sta­ra­ją­cych się o środki na podróż mię­dzy­gwiezdną oraz zasie­dle­nie.
Świę­to­wali wów­czas przez całą noc, w coraz gor­szych knaj­pach, aż
wresz­cie gdy wyrzu­cili ich z ostat­niej, na moście Nico­de­musa Tasos
wspiął się na kamienny posąg lwa, upusz­cza­jąc po dro­dze butelkę. Sznur
świa­teł wzdłuż Pałacu Spra­wie­dli­wo­ści roz­ma­zy­wał mu się przed oczami,
woda spra­wiała wra­że­nie bar­dzo dale­kiej i zara­zem bli­skiej, on sam
wrzesz­czał „Za Zie­mię!”, pod­czas gdy dwa­dzie­ścia metrów niżej
dziew­czyna, która miała zostać jego żoną, wymio­to­wała na wła­sne buty.
Ni­gdy nie czuł się tak cał­ko­wi­cie szczę­śliwy, tak speł­niony i żywy, jak
tam­tej nocy.


Potem jego zapał zaczął maleć, dzień po dniu, jak dziu­rawy worek, z któ­rego wysy­puje się pia­sek. Dzie­siątki kwe­stio­na­riu­szy do wypeł­nie­nia,
pod­pisy do zło­że­nia i urzęd­nicy do obła­ska­wie­nia – wszystko to powoli
zabi­jało entu­zjazm. A może była to po pro­stu sprawka nie­ubła­ga­nie
bie­gną­cego czasu i tego, że gdzieś pośród papie­rowo-kom­pu­te­ro­wego cha­osu
Haire­tis nie­po­strze­że­nie wśli­zgnął się w wiek średni?


Gdy „Arka” star­to­wała, znów poczuł się młody i szczę­śliwy, przez chwilę
nawet łudził się nadzieją, że tak będzie zawsze. Nie było, oczy­wi­ście.
Dla­tego Tasos Haire­tis nie miał ochoty wydłu­żać podróży o kolejny
mie­siąc.


Chciał sta­nąć na powierzchni Ziemi wtedy, gdy to jesz­cze będzie mogło
przy­nieść mu satys­fak­cję.


Ska­so­wać wia­do­mość? Coś takiego mogłoby ujść mu na sucho. Już teraz
kwe­stia, komu wła­ści­wie pod­lega „Arka Odro­dze­nia”, była bar­dzo
deli­katna, a kiedy kolo­ni­ści wylą­dują na Ziemi, staną się prak­tycz­nie
nie­za­leżni.


Nikt nie wycią­gnie wobec Haire­tisa kon­se­kwen­cji. Jedyną osobą, która
mogłaby to zro­bić, był kapi­tan Cer­ni­glia, a on sta­nie po stro­nie ofi­cera
– choć, rzecz jasna, nie domy­śli się, jaka była praw­dziwa przy­czyna tej
nie­sub­or­dy­na­cji.


Ska­suj to, szep­tał wewnętrzny głos, lecz męż­czy­zna w głębi duszy
wie­dział, że tego nie zrobi. Nie­ła­two jest pod­wa­żyć ponad dwa­dzie­ścia
lat wpo­jo­nego w woj­sku posłu­szeń­stwa.


Wciąż tkwił z nie­szczę­śliwą miną przed ekra­nem, gdy na mostek wszedł
kapi­tan.


— Mamy wia­do­mość z Ker­be­rosa — powie­dział Haire­tis pospiesz­nie, zanim
pokusa sta­łaby się nie do odpar­cia. — Powi­nien pan spoj­rzeć.
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W mie­ście dało się zauwa­żyć wyraźne poru­sze­nie. Nad scho­dami krą­żyli
skrzy­dlaci straż­nicy, wszy­scy zakuci w chi­me­ryczne zbroje, z pał­kami
zatknię­tymi za pasy i kuszami w opan­ce­rzo­nych dło­niach. Ludzie kulili
się pod ich spoj­rze­niami i prze­my­kali nie­mal przy­kle­jeni do ścian
budyn­ków, lecz kiedy straż­nicy mijali ich w szu­mie meta­lo­wych lotek,
odwra­cali się i, bywało, gro­zili pię­ściami albo przy­naj­mniej męłli w ustach prze­kleń­stwa.


— Jed­nak to zro­bili — mruk­nął Fin­nen, bo od czasu słyn­nego napadu
krą­żyły plotki, że Archi­wum – spe­cjal­nym dekre­tem pre­zy­denta – zosta­nie
zmu­szone do wyda­nia straży wyna­laz­ków, które pomo­głyby opa­no­wać sytu­ację
w mie­ście.


— Naj­wy­raź­niej — szep­nęła Kaira, by zaraz, ziry­to­wana wła­snym lękiem,
pod­nieść głos. — Jak sądzisz, długo to potrwa?


— Nie mam poję­cia.


Na placu Haków zebrał się roz­pra­wia­jący w pod­nie­ce­niu tłu­mek.
Zauwa­żyw­szy to, jeden ze straż­ni­ków pod­le­ciał na sze­ro­kich, meta­licz­nie
lśnią­cych skrzy­dłach, które rzu­cały na bruk cień piku­ją­cego orła. Dłoń
zna­cząco zaci­snął na ręko­je­ści pałki i zabu­czał „Pro­szę się rozejść”.
Potem, wciąż uno­sząc się w powie­trzu, poszu­kał nowej ofiary, hełm w kształ­cie lwiej głowy obra­cał się w prawo, w lewo, aż wresz­cie
spoj­rze­nie oczu, widocz­nych w wąskim pasku przy­łbicy, spo­częło na
Kairze.


Mie­rzyli się wzro­kiem, straż­nik leni­wie poru­sza­jący skrzy­dłami i dziew­czyna z aro­gancko unie­sio­nym pod­bród­kiem. Fin­nen myślał już, że
zostaną aresz­to­wani – sama mina Kairy by wystar­czyła, nie wspo­mi­na­jąc o tym, że dwoje doro­słych oraz grupa dzie­cia­ków o zacię­tych twa­rzach,
wszy­scy mokrzy po kolana, musieli wzbu­dzać podej­rze­nia.


Jed­nak straż­nik odwró­cił się i odle­ciał z ocią­ga­niem, oglą­da­jąc się
jesz­cze kilka razy za sie­bie.


— Co ty wypra­wiasz? — szep­nął Fin­nen. — Chcesz, żeby zwró­cili na nas
uwagę?


Dziew­czyna wzru­szyła ramio­nami.


— Nie mają prawa ter­ro­ry­zo­wać mia­sta — powie­działa tak gło­śno, że
kil­koro naj­bli­żej sto­ją­cych ludzi odwró­ciło się w jej stronę. —
Spo­ty­ka­nie się na pla­cach i dys­ku­to­wa­nie to nie zbrod­nia.


Pode­szła i ener­gicz­nie zdarła z jed­nego ze słu­pów ogło­sze­nio­wych pla­kat,
w któ­rego poprzek biegł napis: „Na czas nie­okre­ślony zabra­nia się
publicz­nych zgro­ma­dzeń więk­szych niż 10 osób”.


Jedna z kobiet odwró­ciła wzrok, lecz pozo­stali patrzący nie­śmiało
poki­wali gło­wami.
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Ellona tkwiła w jed­nym ze swo­ich pokoi, pra­co­wi­cie ukła­da­jąc obok sie­bie
barwne kamyki mozaiki, zamknię­tej w rzeź­bio­nych ramach z zim­no­ro­ślo­wego
drzewa. Jeden obok dru­giego, zie­leń do zie­leni, błę­kit do błę­kitu, róż
do różu.


Od czasu do czasu uno­siła dłoń, by otrzeć spły­wa­jące po policz­kach łzy,
i pocią­gała nosem. Obraz kwit­ną­cego ogrodu, przez który pły­nął stru­mień,
zama­zy­wał się jej przed oczami; nie poma­gało czę­ste mru­ga­nie. Czy
omył­kowo nie wło­żyła nie­bie­skiego kamyka tam, gdzie powi­nien być różowy
pła­tek astra? A może ist­nieją astry z jed­nym płat­kiem odmien­nego koloru?


Zresztą, jakie to ma zna­cze­nie?


Za jej ple­cami cicho roz­su­nęły się drzwi. Ojciec – poznała po kro­kach,
że to on – pod­szedł i kuc­nął przy sie­dzą­cej na posadzce córce tak
bli­sko, że na szyi czuła jego oddech.


Nie odwró­ciła się.


— Jak się czu­jesz? — zapy­tał.


— Źle — burk­nęła.


— Coś cię boli? — w jego gło­sie zabrzmiał wyraźny nie­po­kój. — Może
powin­ni­śmy wzmoc­nić leki…


— Nic mnie nie boli.


— Czyli cho­dzi o Noorę, tak?


Ellona nie odpo­wie­działa. Wciąż ukła­dała kamie­nie, nie dba­jąc już o to,
że stru­myk jest różowy, a kwiaty czarne.


— Popatrz na mnie.


Odwró­ciła się, w oczach miała wyzwa­nie.


— No więc oka­za­łam się głu­pia, bywa. Nie tego się po mnie spo­dzie­wa­łeś,
co? Powin­nam była prze­wi­dzieć, że Noora szybko się znu­dzi takim
dziec­kiem jak ja. Powin­nam była wie­dzieć…


— Kocha­nie, jesteś dziec­kiem i dla­tego wła­śnie nie mogłaś tego wie­dzieć.
A Noora jesz­cze będzie żało­wać, że stra­ciła taką przy­ja­ciółkę,
zoba­czysz.


— I tak już mi na niej nie zależy… — wymru­czała bun­tow­ni­czo Ellona,
powstrzy­mu­jąc się hero­icz­nie przed popro­sze­niem ojca, aby raz jesz­cze
powtó­rzył, co powie­działa mu córka Issy i co on na to odpo­wie­dział.


I tak już znała tę histo­rię na pamięć: jak Noora oznaj­miła, że poznała
kil­koro „cie­ka­wych ludzi”, któ­rych towa­rzy­stwo „mogłoby nie być
wła­ściwe” dla „dziew­czynki w wieku Ellony”, jak w związku z tym
zasu­ge­ro­wała, że nie powinny się przez jakiś czas widy­wać, a na koniec
dodała: „Niech pan prze­każe małej ode mnie życze­nia zdro­wia i co tam
jesz­cze, sam pan wie”.


— Nie będę miała z kim cho­dzić na przy­ję­cia — chlip­nęła Ellona.


Maro­uti przy­tu­lił ją. Pró­bo­wała się odsu­nąć, ale wresz­cie przy­lgnęła
mocno do ojca.


— Ty mnie ni­gdy tak nie zosta­wisz, prawda?


— Oczy­wi­ście, że nie, prze­cież wiesz, że ze wszyst­kich moich dzieci
cie­bie kocham naj­moc­niej. Jesteś moim skar­bem, moją naj­ślicz­niej­szą i naj­mą­drzej­szą dziew­czynką.


— Dla­czego?


— Dla­czego jesteś naj­ślicz­niej­sza i naj­mą­drzej­sza? To oczy­wi­ste…


— Dla­czego wła­śnie mnie kochasz naj­bar­dziej?


— Bo jesteś wyjąt­kowa. Bo stwo­rzy­łem cię po to, żebyś zro­biła coś, czego
nikt inny nie może zro­bić.


— Żebym zabiła Przed­księ­ży­co­wych?


— Ciii, Kotku, nie wolno o tym gło­śno mówić. Jesz­cze nie czas.


— Wszystko mi jedno — wymam­ro­tała Ellona w mate­riał ojcow­skiej koszuli.
— Wszystko mi jedno.


Tego wie­czoru uło­żyła całą mozaikę, a potem ją znisz­czyła. Kopała obraz,
aż część kamycz­ków wypa­dła z ramy i poto­czyła się po posadzce. Resztę
ode­rwała od kle­istego pod­łoża pal­cami, łamiąc paznok­cie i zdzie­ra­jąc
skórę do krwi.


Ojciec, który przy­niósł jej kola­cję, nie sko­men­to­wał bała­ganu.


Nie była głodna, wzięła więc z tacy tylko kubek moc­nej słod­kiej her­baty
i pode­szła z nim do okna. Choć powoli zbli­żała się pora, gdy słu­żąca
przyj­dzie zago­nić ją do łóżka (dziś, w dro­dze wyjątku, być może zrobi to
ojciec), na zewnątrz było jasno nie­mal jak w dzień. Wół i Wóz miały
tar­cze ide­al­nie okrą­głe, Woź­nica już zaczął się kur­czyć – wyglą­dało to
tak, jakby bra­ko­wało mu frag­mentu, cien­kiego niczym skórka zdjęta z różo­wego jabłka.


Mogłaby się wymknąć w taką wła­śnie spo­kojną noc. Zejść do hallu,
roz­su­nąć drzwi i wyjść na zewnątrz, wprost w baśniowy świat, gdzie
gładki, chłodny śnieg poły­ski­wał kolo­rami w świe­tle księ­ży­ców, a z otu­la­ją­cych budynki mister­nych kon­struk­cji zwie­szały się jesz­cze
bar­dziej misterne wzory lodo­wych sopli.


Kto by jej zabro­nił?


Poszłaby do domu Issy, poin­for­mo­wa­łaby słu­żą­cego, że chce się widzieć z Noorą, i powie­dzia­łaby jej… powie­dzia­łaby…


Co wła­ści­wie? Że Noora jest samo­lubna, bo prze­cież obie­cała Ello­nie być
jej przy­ja­ciółką i znów zabrać dziew­czynkę na tańce? To byłoby
dzie­cinne, a córka Maro­utiego nie chciała być dzie­cinna. Nie chciała też
się zło­ścić i pła­kać, jakby… jakby jej zale­żało.


Mogłaby pójść na tańce sama, lecz wie­działa, że nie star­czy jej odwagi.
Była śmiała, a nawet pyskata tylko wtedy, gdy czuła popar­cie star­szej
dziew­czyny. Bez niej Ellona znów sta­wała się dziec­kiem. Zresztą ojciec i tak ni­gdy by jej nie puścił samej. Mogłaby namó­wić go, żeby poszedł z nią, ale co to za przy­jem­ność poka­zy­wać się w towa­rzy­stwie ojca? Albo
pil­nu­ją­cego jej słu­żą­cego czy – o zgrozo – jakiejś opła­co­nej
„przy­ja­ciółki”, którą Maro­uti gotów byłby wyna­jąć, gdyby widział, że
córce bra­kuje roz­ry­wek.


Nie, Ellona z całą pew­no­ścią nie pra­gnęła takiego roz­wią­za­nia. Poza tym
cho­dziło nie tylko o tańce, lecz o… o wszystko.


To nie było spra­wie­dliwe. Dla­czego nie miała prawa być jak inne
dziew­częta w jej wieku? Mieć przy­ja­ciółki, wiele przy­ja­ció­łek, a nie
tylko jedną, cho­dzić na zabawy, na któ­rych jest dużo ludzi, gdzie
wszy­scy tań­czą i się śmieją… Czy to tak wygó­ro­wane wyma­ga­nia?


Ellona pła­kała z czo­łem opar­tym o szybę. „Bo stwo­rzy­łem cię po to, żebyś
zro­biła coś, czego nikt inny nie może zro­bić”, powie­dział Maro­uti i dziew­czy­nie to pochle­biało; chciała speł­nić swoje zada­nie nie­za­leż­nie od
tego, na czym miało pole­gać, tak żeby ojciec był z niej dumny. Naprawdę
tego chciała.


… ale zanim to nastąpi, czy nie mogła choć tro­chę się zaba­wić? Czy nie
wystar­cza­jąco już się nacier­piała?


Bywały okresy, kiedy noc po nocy budziła się z krzy­kiem, czy to pod
wpły­wem kosz­ma­rów, czy bólu, jaki drę­czył jej gwał­tow­nie rosnące ciało –
a cza­sem z obu tych powo­dów naraz. Musiała też wciąż nosić ten prze­klęty
gor­set i obrę­cze, jak jakieś paskudne narzę­dzie tor­tur.


Było jej duszno, żela­zne pasy na piersi uci­skały jak ni­gdy dotąd. Nie
mogła oddy­chać. Może ojciec zapiął je zbyt cia­sno, a może już wcale ich
nie potrze­bo­wała? Jeśli osią­gnęła wła­ściwy wzrost, to gor­set mógł tylko
zaszko­dzić.


Zdej­mo­wała go w pośpie­chu, łapiąc powie­trze sze­roko otwar­tymi ustami;
wpy­chała pora­nione palce pod klamry i pod­wa­żała je poła­ma­nymi
paznok­ciami. Czuła śli­skość wła­snej krwi, krew na obrę­czach, łzy
spły­wa­jące po twa­rzy, jej wła­sne jęki brzmiące obco, przy­tłu­mione, jakby
słu­chała kogoś, kto skomle za ścianą. Żela­zny gor­set nawet w naj­le­piej
ogrza­nym pomiesz­cze­niu zawsze wyda­wał się o kilka stopni zim­niej­szy niż
skóra, ale dzi­siaj był cie­pły, dzi­siaj pło­nął, a razem z nim pło­nęła
Ellona.


Zrzu­ciła go z sie­bie i drżąc, prze­szła do sypialni, gdzie wpeł­zła do
łóżka. Zwi­nęła się pod koł­drą. Było jej zimno i gorąco jed­no­cze­śnie,
wstrzą­sały nią dresz­cze.


Ktoś dotknął jej czoła chłodną dło­nią, ktoś przy­su­nął do ust kubek z wodą. Zna­joma, uspo­ka­ja­jąca obec­ność.


— Ellona, bie­dac­two, masz gorączkę.


— Dla­czego…? — wychli­pała.


— Przez leki, które bie­rzesz. Ale nie martw się, to nie potrwa już
długo. Pod­nieś się odro­binę, muszę popra­wić poduszkę.


Objęła ojca za szyję i ści­snęła mocno chu­dymi rękami, na któ­rych
odci­snęły się sine ślady pozo­sta­wione przez meta­lowe obrę­cze.


— Wiesz, że ja bym zro­biła dla cie­bie wszystko, prawda? Abso­lut­nie
wszystko.


— Wiem.


Nie dalej jak przed jede­na­stoma godzi­nami Brin Issa powie­dział mu, że
powi­nien być wdzięczny.


— Za śmierć Noory? — zapy­tał oszo­ło­miony Maro­uti. — Ellona ją lubiła, ty
dra­niu.


— Lubiła ją, a teraz prze­sta­nie. Zosta­niesz jej tylko ty, tym bar­dziej
więc będzie cię kochać i tym chęt­niej zrobi wszystko, o co ją tylko
popro­sisz. No już, roz­ch­murz się, bra­ciszku.


— To są metody…


— … któ­rych nie pochwa­lasz. Ale patrzy­łeś, jak wszy­scy po kolei
okła­mu­jemy swoje córki, i ni­gdy nic nie powie­dzia­łeś, prawda? Idź więc i zrób to samo Ello­nie albo bądź uczciwy i strać tym samym jej zaufa­nie.
Twoja wola. A poza tym — dodał Issa z uśmie­chem, który Maro­utiemu
wyjąt­kowo się nie spodo­bał — czy rze­czy­wi­ście ni­gdy nie zro­bi­łeś
niczego, czego twoja córka by nie zaak­cep­to­wała?


— Mówisz o jej snach.


— O tak, jej sny. Są cie­kawe, a także, powie­dział­bym, nie­szcze­gól­nie
natu­ralne.


— To jedyne, co… Musia­łem.


— Wszy­scy musimy. O to cho­dzi.


Maro­uti jesz­cze w drzwiach odwró­cił się i spoj­rzał na Issę.


— Cza­sem wolał­bym, żeby nam się nie udało — oznaj­mił. — Wiesz o tym?


Issa odpo­wie­dział, a Maro­uti, sie­dząc przy łóżku śpią­cej córki i głasz­cząc jej włosy, powtó­rzył za nim cicho:


— Wiem.
  
5


Tel­lis weszła na dach i stała tam, zale­wana poto­kami świa­tła. Dwa
księ­życe wciąż były w pełni, a jeden nie­mal w pełni. Jak czę­sto zda­rza
się taka noc?


Pomy­ślała, że gdyby żyła w gór­nym świe­cie, wyna­ję­łaby na jed­nym z pla­ców
ani­ma­tora i kaza­łaby się zawieźć do biblio­teki. Tutaj musiała przejść
przez mia­sto pie­szo, ryzy­ku­jąc życiem – a dziś zagro­że­nie było
szcze­gól­nie wyso­kie, bo jasny blask księ­ży­ców wyga­niał z kry­jó­wek
wychu­dłe, na wpół osza­lałe z głodu widma. Dla­tego kapi­tan zde­cy­do­wała,
że tej nocy zosta­nie na miej­scu.


Gdy oparła dło­nie o poręcz na dachu, w ramio­nach poczuła ostry ból.
Nio­sąc dziew­czynkę – którą przez kilka ostat­nich godzin jej życia
nazy­wała Pri­shą – nad­we­rę­żyła sobie mię­śnie. Mała była dość ciężka:
brudna, roz­go­rącz­ko­wana, ow­szem, ale nie chuda. Widać było, że jesz­cze
do nie­dawna ktoś o nią dbał. A potem coś się stało, naj­praw­do­po­dob­niej
opie­kun umarł bądź został zabity. Albo Pri­sha po pro­stu się zgu­biła, ale
kiedy Tel­lis ją zna­la­zła, już nie mówiła z sen­sem, więc nie było jak się
dowie­dzieć, gdzie wcze­śniej miesz­kała.


Kapi­tan zabrała dziecko do sie­bie, wlała w nie butelkę elik­siru
Fab­bi­niego i spró­bo­wała nakar­mić gołę­bim roso­łem. Pri­sha zja­dła, po czym
zwy­mio­to­wała lekar­stwo, zupę oraz sporo krwi. Tel­lis umyła dziew­czynkę,
prze­brała w suche i czy­ste rze­czy. Trzy­mała ją w ramio­nach, słu­cha­jąc
bez­ład­nej, coraz cich­szej papla­niny. Nic wię­cej nie mogła zro­bić.


Dzieci umie­ra­jące w prze­szło­ści, pomy­ślała. Tak nie powinno być.


Być może to wła­śnie Pri­sha była przy­czyną, dla któ­rej Tel­lis zro­biła to,
co zro­biła, i teraz drżała na dachu, kuląc ramiona w świe­tle księ­ży­ców.
Gdyby mogła cof­nąć wypo­wie­dziane słowa… choć nie, gdyby dano jej drugą
szansę, praw­do­po­dob­nie postą­pi­łaby tak samo. Sta­rego psa trudno nauczyć
nowych sztu­czek, przy­po­mniała sobie powie­dze­nie, któ­rego uży­wała jej
matka w cza­sach, gdy w Luna­po­lis spo­ty­kało się jesz­cze żywe zwie­rzęta.
Tel­lis była takim wła­śnie psem. Chciała zra­nić Maha­me­niego, chciała, by
odpo­ku­to­wał za śmierć widzą­cego w ciem­no­ści dziecka, więc zro­biła to,
przy oka­zji wypró­bo­wu­jąc swoją nad nim wła­dzę.


Zadrżała z nagłego chłodu. Śro­dek Fab­bi­niego ostat­nio poma­gał sła­biej,
Tel­lis szybko tra­ciła cie­pło, była też wyraź­nie mniej sprawna. Cichy,
wstrętny gło­sik w tyle jej głowy szep­nął, że dobrze, iż dziew­czynka nie
męczyła się dłu­żej.


I tak zmar­no­wa­łaś na nią sporo cen­nego leku.


Głę­bińce i Przed­świat znów pło­nęły, łuna roz­lała się na noc­nym nie­bie.
Tel­lis wtarła w język kilka kro­pel środka tele­pa­tycz­nego, lecz nie
usły­szała krzy­ków. Luna­po­lis z każ­dym dniem sta­wało się bar­dziej
wylud­nione, jesz­cze tydzień–dwa, a kapi­tan zosta­nie jedy­nym miesz­kań­cem
mar­twego świata.


Cóż, dla­czego nie?, pomy­ślała w przy­pły­wie wisiel­czego humoru.
Przy­naj­mniej nie będzie musiała się bać, że dopad­nie ją na scho­dach
spra­gniony krwi sza­le­niec, który prze­żył dzięki zwie­rzo­kształt­nej zbroi
albo innemu śmier­cio­no­śnemu wyna­laz­kowi.


Jesteś tam?


Wraz z gło­sem Maha­me­niego spły­nęła na nią ulga tak oszo­ła­mia­jąca, że
musiała oprzeć się o poręcz. Posłała w ciem­ność nie­pewny uśmiech, nagle
młod­sza o dzie­sięć lat.


Jestem.


Zro­bi­łem, o co pro­si­łaś. Zre­zy­gno­wa­łem ze służby.


To dobrze. Czy gdyby roz­ma­wiali nor­mal­nie, sły­sza­łaby w jego gło­sie
żal? Maha­meni bar­dzo lubił swoje zaję­cie, zda­wała sobie z tego sprawę.
Nie mówiąc już o tym, że praca w straży była dla niego pew­nego rodzaju
zabez­pie­cze­niem – dobrze wyko­nu­jąc swoje obo­wiązki, mógł wie­rzyć, że ma
więk­szą szansę na to, by Przed­księ­ży­cowi oszczę­dzili go przy kolej­nym
Skoku.


Cia­śniej otu­liła się płasz­czem, chłód starł z jej twa­rzy uśmiech.


Mia­łaś rację, tak będzie lepiej. Dzięki temu szyb­ciej dorwiemy dra­nia.
I strzępy jego myśli, coś o dobrej zaba­wie i daniu nauczki sukin­sy­nowi.


Wyobra­ziła go sobie – całe mnó­stwo entu­zja­zmu i nic wię­cej, żad­nego żalu
czy pre­ten­sji. Nie­mal chciało jej się pła­kać.


Na to wła­śnie liczę. Trudno, co się stało, to się nie odsta­nie.


Co z miesz­ka­niem pułapką? Wia­domo, do kogo należy?


Ostatni ofi­cjalny wła­ści­ciel zmarł przed pię­cioma Sko­kami. Potem
miesz­ka­nie stało puste, przy­naj­mniej teo­re­tycz­nie.


A sąsie­dzi? Są jacyś?


Nie ma nikogo. Myślisz, że to nie przy­pa­dek?


Czy ja wiem? W Luna­po­lis, zwłasz­cza dalej od cen­trum, cza­sem całe
dziel­nice były puste. Z dru­giej strony aku­rat w tym przy­padku ktoś
(Issa?) mógł dbać, by do budynku nie wpro­wa­dził się wścib­ski sąsiad czy
sąsiadka.


Zostawmy to na razie – zde­cy­do­wała – i zaj­mijmy się Kairą. To ona
jest klu­czem do sekre­tów Issy.


Na miej­scu Maha­me­niego Tel­lis zapy­ta­łaby „Jesteś pewna?”. Osta­tecz­nie
kapi­tan już raz się pomy­liła.


Mehus nie zapy­tał, a ona nie miała oka­zji zapew­nić, że tym razem ma
rację. Wie­rzyła w to, musiała wie­rzyć, bo na wyco­fa­nie się z kolej­nego
błędu zwy­czaj­nie nie star­czy już jej czasu.


Spró­buj się dowie­dzieć, która kor­po­ra­cja stwo­rzyła tę dziew­czynę. Od
tego zaczniemy.
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Tej nocy obok wielu drob­niej­szych incy­den­tów, takich jak kil­ka­na­ście
aresz­to­wań, trup wyrzu­cony z okna szpi­tala uni­wer­sy­tec­kiego, bija­tyka ze
strażą na placu Sol­nym oraz parę szyb wybi­tych w Prin­ci­pium, miało
miej­sce jesz­cze jedno wyda­rze­nie. To, które następ­nego dnia znaj­dzie się
zapewne na ustach wszyst­kich miesz­kań­ców Luna­po­lis.


Kolejny zamach na życie Ibrisa Marely’ego.


W zależ­no­ści od tego, kto tę histo­rię opo­wia­dał, można było usły­szeć
dwie wer­sje. W pierw­szej Marely oca­lał dzięki pod­sta­wio­nemu sobo­wtó­rowi,
który zgi­nął zamiast niego, w dru­giej wręcz prze­ciw­nie, inspek­tor z sobo­wtóra sko­rzy­stać nie chciał, choć mu to pro­po­no­wano, i sam wal­czył z napast­ni­kiem, dopóki nie nad­bie­gli dwaj wierni ochro­nia­rze.


Marely na łamach „Księ­ży­co­wego Kuriera” odmó­wił odpo­wie­dzi na pyta­nie,
która wer­sja zda­rzeń jest praw­dziwa, co znów zin­ter­pre­to­wano dwo­jako:
jako wyraz tchó­rzo­stwa bądź jako dumę czło­wieka nie­chęt­nego temu, by
zni­żać się do tłu­ma­cze­nia rze­czy oczy­wi­stych.


Art-mor­derca nie zgi­nął na miej­scu, został jed­nak tak ciężko ranny, że
prze­słu­cha­nie odło­żono na póź­niej. A że owo póź­niej nie nade­szło i skry­to­bójca prze­padł bez wie­ści w Arka­dii – to już umknęło uwagi
czy­tel­ni­ków.


Luna­po­li­ta­nie uwiel­biali sen­sa­cję, lecz zawsze mieli krótką pamięć.
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Pan­ta­le­kis wal­czył z Nira­jem i prze­grał. Nie było w tym nic dziw­nego,
zawsze prze­gry­wał ich symu­lo­wane potyczki. Lecz zazwy­czaj syn Issy
sta­rał się być wystar­cza­jąco ostrożny, by nie zro­bić prze­ciw­ni­kowi
krzywdy. Dziś nie, dziś Daniel skoń­czył, sie­dząc na posadzce sali
ćwi­czeb­nej z głową mię­dzy kola­nami, wyrzy­gu­jąc kola­cję i zasta­na­wia­jąc
się, czy za chwilę nie zwy­mio­tuje zamie­nio­nego w mia­zgę żołądka.


On wie, prze­mknęło mu przez głowę.


— Pro­szę, prze­stań — wychry­piał, ocie­ra­jąc usta.


— Uwa­żasz mnie za idiotę? — Niraj pochy­lił się nad nim. Choć może to był
Unaj? Pan­ta­le­kis zazwy­czaj ich odróż­niał, teraz jed­nak ból nie pozwa­lał
mu jasno myśleć.


— Uwa­żasz mnie…


— Nie! — krzyk­nął, pła­cąc za to kolejną falą mdlą­cego bólu, który
skrę­cił żołą­dek. Cóż, wyglą­dało na to, że przy­naj­mniej wciąż go miał. —
Prze­pra­szam, w porządku? Cokol­wiek zro­bi­łem, prze­pra­szam! Słodki Jezu,
facet, kom­plet­nie ci odpier­do­liło… — dodał już w ojczy­stym języku.


— Cokol­wiek zro­bi­łem? To zna­czy, że ty nie wiesz, co zro­bi­łeś?


Unaj, Pan­ta­le­kis wresz­cie ziden­ty­fi­ko­wał roz­mówcę. Niraj był pro­stym
mię­śnia­kiem, ostat­nio nieco zresztą zagu­bio­nym. Unaj miał w sobie wię­cej
wyra­fi­no­wa­nia, a jego poczu­cie humoru koja­rzyło się z Issą.


— Jeśli masz na myśli to, że ojciec przeze mnie zamie­nił cię w bla­szaka,
to nie moja wina. Chcia­łem dobrze, OK? Zaczy­na­łeś świ­ro­wać i bałem się o cie­bie. O sie­bie zresztą też — dodał szybko, bo nawet w jego wła­snych
uszach ostat­nie zda­nie nie zabrzmiało wia­ry­god­nie. — Mamy być
part­ne­rami, co ozna­cza, że musimy na sobie pole­gać. A jak niby miał­bym
pole­gać na pie­przo­nym schi­zo­fre­niku?


— Nie wiem, kto to schi­zo­fre­nik — oznaj­mił Unaj. — Mam nadzieję, że mnie
nie obra­żasz.


— Ależ skąd — zaprze­czył ener­gicz­nie Daniel. — To po pro­stu…


— Mniej­sza z tym. Naprawdę sądzi­łeś, że się nie domy­ślę?


No, tro­chę czasu ci to zajęło, prze­mknęło Pan­ta­le­ki­sowi przez głowę.
Potarł obo­lały żołą­dek. Wyglą­dało na to, że wszystko z nim w porządku.
Szo­ru­jąc poślad­kami po posadzce, odsu­nął się od plamy wymio­cin i oparł o ścianę. Unaj poszedł za nim, absur­dal­nie sze­roki w ramio­nach i jesz­cze
bar­dziej absur­dal­nie zwinny, o ruchach mięk­kich, jakby jego meta­lowe
ciało zro­biono z prze­le­wa­ją­cej się rtęci. Jed­nym nie­dba­łym cio­sem mógłby
roz­łu­pać ludzką czaszkę i Daniel świet­nie o tym wie­dział.


— Czego ode mnie chcesz? Żebym bła­gał cię o wyba­cze­nie? Nie ma sprawy,
mogę bła­gać. Prze­pra­szam. Żal mi cię, stary, naprawdę. Powi­nie­nem
pomy­śleć, czym to się może skoń­czyć. W porządku, moja wina, ale chcia­łem
dobrze. Przy­naj­mniej w to… uwierz. — Pod koniec zabra­kło mu tchu;
łapał teraz powie­trze sze­roko otwar­tymi ustami. Pocił się i miał
wra­że­nie, że cały śmier­dzi stra­chem.


— Powi­nie­nem cię za to zabić — powie­dział Unaj.


Pan­ta­le­kis nie sko­men­to­wał, sta­rał się też nie oka­zać ulgi. Coś takiego
zapo­wia­dało zazwy­czaj, że prze­ciw­nik jed­nak zamie­rza daro­wać mu życie.


— Ale wtedy ojciec zabiłby mnie — uzu­peł­nił zgod­nie z ocze­ki­wa­niami
Daniela Unaj. — Albo przy­naj­mniej wyrzu­cił z domu, a na to nie mogę
sobie pozwo­lić. Mam swoje plany. Ale teraz obie­casz, że ni­gdy wię­cej nie
zro­bisz niczego za moimi ple­cami…


— Obie­cuję! Ni­gdy więc…


— … bo widzisz, może nie jestem tak cwany jak mój ojciec, ale cza­sem
bycie cwa­nym to nie wszystko. Cza­sem lepiej spraw­dza się zwy­kła,
pry­mi­tywna siła i umie­jęt­ność robie­nia ludziom krzywdy. A w tym jestem
dobry.


Jedną ręką chwy­cił zdrę­twia­łego Pan­ta­le­kisa za gar­dło, drugą zbli­żył do
jego czoła. Daniel zoba­czył w rysach mecha­nicz­nego wście­kłość, ból i nie­na­wiść, zoba­czył je tak wyraź­nie, jakby patrzył na żywego czło­wieka.
Trwało to uła­mek sekundy, po czym emo­cje spły­nęły z twa­rzy jak fale
roz­cho­dzące się na wodzie. Daniel usły­szał cichy, meta­liczny szczęk i za
późno sko­ja­rzył go z wysu­wa­nymi szpo­nami. Zresztą i tak nie miałby
szansy się wyrwać, Unaj trzy­mał go mocno i nie­mal pozba­wił tchu.


Wąski, ostry pazur prze­orał czoło Pan­ta­le­kisa, krew zalała oczy.
Męż­czy­zna chciał krzyk­nąć, ale tylko zachar­czał. Przez chwilę miał
wra­że­nie, że Unaj wbije szpon aż do kości i ode­tnie mu czu­bek czaszki,
by zdjąć ją jak pokrywkę garnka. Mru­ga­jąc, patrzył na świat przez
czer­woną zasłonę, mokre, śli­skie cie­pło spły­wało, wpy­cha­jąc się do ust i kapiąc na koszulę.


— …oooszee…


Unaj puścił go. Daniel zasko­wy­czał, pospiesz­nie wytarł twarz.


— Myślisz teraz, że mógł­byś się stąd wynieść, co? — zapy­tał Unaj.


Daniel wybeł­ko­tał coś, co rów­nie dobrze można było wziąć za „tak” lub za
„nie”. Ode­rwał połę koszuli, zwi­nął ją i przy­ci­snął do rany.
Bły­ska­wicz­nie prze­sią­kła krwią. Trzeba będzie zszyć, pomy­ślał tępo.


— Nie martw się, nic wię­cej ci nie zro­bię. Możesz potrak­to­wać to jako
pamiątkę, a poza tym — roz­ba­wiony ton tak sil­nie przy­wo­dził na myśl
Issę, że Danie­lowi ścier­pła skóra — męż­czyź­nie bli­zny tylko dodają
uroku. Zwłasz­cza takiemu jak ty, który i tak ni­gdy nie odzna­czał się
urodą. To jak, odpo­wiesz na moje pyta­nie?


— Jak…kie pyta­nie?


— Czy myślisz o tym, żeby odejść, wiesz, cichutko wymknąć się nocą,
porzu­ca­jąc nas wszyst­kich z naszymi pro­ble­mami i zosta­wia­jąc liścik?
Choć może i bez liściku, nie wyglą­dasz mi na faceta, który przej­mo­wałby
się takimi dro­bia­zgami.


— Myśla­łem o tym… cza­sami — przy­znał nie­chęt­nie. Kolejny ode­rwany od
koszuli kawa­łek mate­riału nasią­kał krwią znacz­nie wol­niej.


Pan­ta­le­kis nabrał w płuca powie­trza i wypu­ścił je w dłu­gim, peł­nym ulgi
wes­tchnie­niu. Nie miał poję­cia, do czego zmie­rza Unaj, lecz jego
instynkt czło­wieka, który czę­sto wpada w tara­paty, pod­po­wia­dał, że to
koniec, upie­kło mu się. Przy­naj­mniej na dziś.


— Ale mój ojciec coś ci obie­cał w zamian za pomoc, tak? Bo ina­czej już
dawno dał­byś nogę. Nie pozwa­lał­byś mi się tłuc darakką i nie
szla­jał­byś się po mie­ście, żeby speł­niać czy­jeś życze­nia. Czemu to
wszystko robisz?


— Jest szansa, że przy­leci tu sta­tek z Nowych Ziem. Z mojego świata,
rozu­miesz? Moi rodacy. Pro­blem polega na tym, jak się z nimi
skon­tak­to­wać, bo pew­nie będą się bali zejść na powierzch­nię. Twój
ojciec… twój ojciec poka­zał mi urzą­dze­nie, które przy­po­mina coś, co my
nazy­wamy radiem. Jeśli poży­czy mi je i jeśli zaniosę sprzęt do tej, jak
jej tam, naj­niż­szej rze­czy­wi­sto­ści, to moi rodacy będą mogli wychwy­cić
sygnał.


Pan­ta­le­kis nie miał pew­no­ści, czy wła­śnie w tym momen­cie nie robi z sie­bie idioty. Mogło być i tak, że Issa oszu­kał go, twier­dząc, że jest
jed­nym z nie­wielu posia­da­czy niby­ra­dia w Luna­po­lis. Może było ich
znacz­nie wię­cej. Lecz z dru­giej strony ludzie wypy­ty­wani o „urzą­dze­nie
do prze­sy­ła­nia głosu na odle­głość” wytrzesz­czali oczy i zgod­nie
twier­dzili, że coś takiego może i jest w Archi­wum, choć ni­gdy o tym nie
sły­szeli. Pan­ta­le­kis miał więc pewne pod­stawy, by Issie ufać.


A ponadto – jed­nak o tym już nie zamie­rzał mówić – moneta, na któ­rej
przy­wykł pole­gać, uwa­żała, że powi­nien zostać.


— Tylko pytam. — Unaj klep­nął Daniela w ramię, nie­mal jakby byli
przy­ja­ciółmi, któ­rym zda­rzyła się nie­warta wspo­mnie­nia bójka. — Zwy­kła
cie­ka­wość. A, i mam nadzieję, że nie cho­wasz urazy za to.


Ski­nię­ciem meta­lo­wej głowy wska­zał ranę na czole Pan­ta­le­kisa. Twarz miał
bez wyrazu.


— Wróć do swo­ich pokoi i zacze­kaj tam, przy­ślę słu­żą­cego, który zrobi z tobą porzą­dek. — Pan­ta­le­kis musiał mieć nie­pewną minę, bo Unaj dodał —
Czer­wona Trójka stu­dio­wał medy­cynę.


Daniel wybur­czał coś, co od biedy można by uznać za podzię­ko­wa­nie. Nie
miał naj­mniej­szej ochoty dzię­ko­wać, lecz też bał się tego nie zro­bić. Co
prawda na razie rze­czy­wi­ście mu się upie­kło, ale nie świad­czyło to
wcale, że jest już bez­pieczny.


Gdy Unaj wycho­dził, Pan­ta­le­kis usły­szał jesz­cze coś, co brzmiało jak
„Jeste­śmy prze­cież part­ne­rami i musimy na sobie pole­gać”. Mógł się
jed­nak mylić. Osta­tecz­nie był bar­dzo zajęty tym, by utrzy­mać się w pio­nie na drżą­cych nogach.
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Sztuczne słońce wiel­ko­ści piłki uno­siło się pod trój­kąt­nym dachem
szklarni, rzu­ca­jąc cie­pły, złoty blask na plan­ta­cję. Gdy Ola­ide Nu
spa­ce­ro­wał wzdłuż rzę­dów doj­rze­wa­ją­cej bawełny, przy każ­dym jego kroku
uno­sił się kurz i cza­sem męż­czy­zna roz­wa­żał, czy nie wyło­żyć alei
płyt­kami. Zawsze jed­nak docho­dził do wnio­sku, że wła­ści­wie lubi ten
letni, suchy zapach roz­grza­nego pyłu.


Woń była bar­dzo natu­ralna, a Ola­ide cenił wszystko, co natu­ralne. Jego
szklar­nia, naj­więk­sza w Luna­po­lis, sta­no­wiła skra­wek dawno minio­nego
świata. Zbu­do­wano ją na dachu dwu­dzie­sto­pię­tro­wego budynku. Wzdłuż
rzę­dów bawełny można było iść tak długo, aż czło­wiek tra­cił z oczu
wej­ście i nie widział jesz­cze wyj­ścia, mija­jąc po dro­dze dwie zacie­nione
łąki, altankę, a nawet stru­myk z wodą krą­żącą w zamknię­tym obiegu.
Wra­że­nie dużej prze­strzeni po czę­ści było sprytną sztuczką optyczną, ale
tylko po czę­ści. Plan­ta­cja Ola­idego naprawdę robiła wra­że­nie.


Ści­ślej bio­rąc, robiła wra­że­nie na wszyst­kich poza sze­ścior­giem ludzi,
któ­rzy sie­dzieli wokół stołu w altance. Pili wino i jedli brzo­skwi­nie, a pestki rzu­cali pło­wemu psu, zapewne jed­nemu z ostat­nich w mie­ście,
zaśmie­wa­jąc się, gdy zwie­rzak roz­gry­zał je moc­nymi bia­łymi zębami.


— Zobacz­cie, jaką ma minę — wołała jasno­włosa kobieta o zbrą­zo­wia­łej od
słońca twa­rzy, którą jedy­nie war­stwa naj­droż­szych kosme­ty­ków chro­niła
przed nazwa­niem starą. — Bie­da­czek myśli, że to kość. O, i znowu.


— Głup­tas — sko­men­to­wała druga, nieco młod­sza i zara­zem poważ­niej­sza.
Gdy pozo­stała czwórka chi­cho­tała, ona tylko uno­siła trój­kątne brwi, w któ­rych włosy zastą­piono maleń­kimi czar­nymi piór­kami, a na jej ustach
błą­kał się jedy­nie pobłaż­liwy uśmiech.


Naj­star­szy w tym gro­nie męż­czy­zna, któ­rego bose stopy ubru­dzone były po
kostki pyłem, rzu­cił kolejną pestkę. Wysoko, tak że aby jej dosię­gnąć,
pies musiał dać potęż­nego susa. Pora­dził sobie zgrab­nie, chwy­ta­jąc
domnie­many sma­ko­łyk w locie, po czym opadł na cztery łapy, zwinny i sprę­ży­sty, z sier­ścią lśniącą w słońcu jak wypo­le­ro­wana miedź. Star­sza
kobieta leni­wie zakla­skała i naj­wy­raź­niej stra­ciw­szy zain­te­re­so­wa­nie
zwie­rzę­ciem, spoj­rzała na Ola­idego.


— Dołą­czysz do nas? Mamy sporo kwe­stii do omó­wie­nia.


Pod­szedł do sto­lika, roz­cie­ra­jąc w pal­cach kła­czek bawełny.


— Gotowa do zbio­rów? — zapy­tał boso­nogi.


— Jesz­cze tydzień, dwa — odparł Ola­ide.


— Możesz nie zdą­żyć. — Kobieta, ta młod­sza i poważ­niej­sza, odsło­niła
drobne, ostre zęby. Nie było w jej rysach nic nie­ludz­kiego, a jed­nak
uśmiech bar­dziej przy­po­mi­nał ostrze­gaw­czą demon­stra­cję kłów niż wyraz
rado­ści. — Lada moment całe Luna­po­lis zawali nam się na głowy.


— A my jeste­śmy tu po to, żeby do tego nie dopu­ścić. — Ola­ide gładko
wsu­nął się na swoje miej­sce przy stole i się­gnął po brzo­skwi­nię.
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Z sze­ściu wybra­nych na chy­bił tra­fił wyna­laz­ków, które ukra­dli z Archi­wum, Kairze i Fin­ne­nowi jak dotąd udało się roz­szy­fro­wać
prze­zna­cze­nie trzech. Cienka ple­cionka osła­nia­jąca ramiona oraz głowę
spra­wiała, że przy­pad­kowy obser­wa­tor zamiast noszą­cej ją osoby widział
kogoś dobrze zna­nego, komu ufał. Dzięki siat­ko­wym ręka­wi­com dło­nie
nabie­rały zręcz­no­ści, a zapi­nany wokół szyi łań­cuch wzmac­niał głos.


Mieli też oczy­wi­ście wyna­lazki, któ­rych prze­zna­cze­nie poznali wcze­śniej:
doda­jący siły pan­cerz, Siatkę Ochronną Raivina, zakła­daną na nogi
kon­struk­cję, w któ­rej ucie­kła Ari­kol. Oraz obrożę – tę nosił Fin­nen,
nikt inny nie potra­fił jej bowiem włą­czyć. Chło­pak nie miał poję­cia,
dla­czego tak się dzieje – mógł jedy­nie podej­rze­wać, że to jeden z wyna­laz­ków, które raz uru­cho­mione, odpo­wia­dały wyłącz­nie na kod
gene­tyczny pierw­szego użyt­kow­nika. Przy­naj­mniej tak pod­po­wia­dał
roz­są­dek. Choć ist­niała także inna – znacz­nie mniej praw­do­po­dobna, ale
jed­no­cze­śnie przy­jem­niej­sza dla Fin­nena – kon­cep­cja, że chło­pak mimo
wszystko ma w sobie coś, co go wyróż­nia i co obroża roz­po­znała.


Kaira szcze­gól­nie upodo­bała sobie ple­cionkę zmie­nia­jącą wygląd.
Zakła­dała ją każ­dego wie­czoru, gdy wymy­kała się z ich miesz­ka­nia sama
albo w towa­rzy­stwie dzieci, naj­czę­ściej Nalle lub Tuira. Rzadko
pozwa­lała Fin­ne­nowi iść ze sobą; twier­dziła, że ma ochotę tylko
pospa­ce­ro­wać po mie­ście i nie­po­trzebna jej pomoc.


Wra­cała nad ranem brudna, w potar­ga­nym ubra­niu. Zdej­mo­wała je i kła­dła
się obok Fin­nena, wyczer­pana, z tymi swo­imi ster­czą­cymi żebrami,
opusz­kami pal­ców stward­nia­łymi od trzy­ma­nia darakki i oczami
błysz­czą­cymi niczym dwa szkiełka.


— Uzgod­ni­li­śmy — mówił Fin­nen — że nie będziemy się nara­żać bez
potrzeby. Powin­naś przy­naj­mniej pozwo­lić mi cię chro­nić.


— Skąd ci przy­szło do głowy, że ja się nara­żam? To nic takiego…


Po czym nastę­po­wała mętna histo­ria o tym, jak Kaira przy­pad­kiem
zoba­czyła na scho­dach zapóź­nio­nego prze­chod­nia, któ­remu gro­ziło
aresz­to­wa­nie przez straż miej­ską i któ­remu pomo­gła uciec.


— Bie­gli­śmy przez zaułki — mówiła. — Nalle pomógł nas wypro­wa­dzić, on
dosko­nale zna mia­sto.


Albo:


— Spo­tka­łam grupę dzie­cia­ków wra­ca­ją­cych z klubu Dwu­na­stu, straż­nik na
placu Sol­nym pytał o doku­menty, a one nie miały ich przy sobie,
rozu­miesz, nie zabiera się papie­rów w takie miej­sca, bo łatwo je zgu­bić.
Straż­nik powi­nien o tym wie­dzieć, ale nie, wciąż się cze­piał, więc
odcią­gnę­łam jego uwagę. Nie patrz tak na mnie — mru­czała sen­nie. — Nie
było żad­nej bójki, żad­nego nara­ża­nia się.


Zasta­na­wia­jąc się prze­lot­nie nad tym, kiedy to dziew­czyna stała się
eks­pertką od mło­dzie­żo­wych klu­bów, Fin­nen śle­dził wzór siń­ców na jej
nagim ciele. Siń­ców ledwo widocz­nych na tle ciem­nej skóry, a prze­cież
wyraź­nych, jeśli ktoś o bystrym wzroku wie­dział, czego wypa­try­wać.
Fascy­no­wał go ich układ, zama­zane kon­tury, nie­ustę­pli­wość, z jaką
roz­peł­zały się, two­rząc mapę noc­nych wycie­czek Kairy. Obry­so­wu­jąc
pal­cami sino­pur­pu­rowe plamy, Fin­nen czuł się jak odkrywca nowych lądów.


Dziew­czyna spo­glą­dała na niego, po czym mru­gała, prze­cią­gała się i zasy­piała, zwi­nięta w kłę­bek, z głę­bo­kim wes­tchnie­niem kogoś śmier­tel­nie
znu­żo­nego, kto jed­nak wie, że odwa­lił tej nocy kawał dobrej roboty.


Któ­re­goś ranka tym samym sen­nym gło­sem poin­for­mo­wała go, że wie­czo­rem
widziała się z głową Gur­le­ena:


— Zasta­no­wił się już i doszedł do wnio­sku, że do naszych celów naj­lep­szy
będzie Tam­sin Kor­rei. Ma nie­wielką manu­fak­turę w Głę­biń­cach, pro­du­kują
tam głów­nie broń palną. Opłaca straż miej­ską, żeby zosta­wili go w spo­koju, i udaje przy­kład­nego oby­wa­tela, ale w mło­do­ści ponoć mie­wał
rewo­lu­cyjne cią­goty.


— Można mu ufać?


— Esh uważa, że tak. Mogę na cie­bie liczyć, Fin­nen? Odszu­kasz Tam­sina i poga­dasz z nim? Powo­łaj się na Gur­le­ena, powinno pomóc. — Po czym, nie
cze­ka­jąc na odpo­wiedź, dodała — i nie chodź za mną wię­cej.


— Nie wiem, o czym mówisz.


W isto­cie pod­czas jej noc­nych wypraw raz czy dwa pró­bo­wał dziew­czynę
śle­dzić, lecz szybko ją gubił. Kairę pro­wa­dził Nalle, który rze­czy­wi­ście
świet­nie orien­to­wał się w mie­ście. Fin­nen też kie­dyś znał w Luna­po­lis
każdy zaułek, kręte schody i wszyst­kie ciemne bramy, ale to było dawno,
w cza­sach dzie­ciń­stwa.


— Przez całą noc nie ruszy­łem się z miesz­ka­nia, Jara­mei i Sura
świad­kami.


— Jakby to był dla cie­bie jakiś pro­blem — mruk­nęła Kaira i uzu­peł­niła
już z zamknię­tymi oczami — przez cały czas mia­łam dziś wra­że­nie, że ktoś
za mną idzie. Jeśli nie ty, to nie wiem, kto to był.
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Przez ostatni tydzień świat Maha­me­niego skur­czył się do archi­wów, w któ­rych – męż­czy­zna mógłby przy­siąc – kurz leżał chyba nawet tuż po
Skoku, a w powie­trzu uno­sił się zapach drewna butwie­ją­cego pod wpły­wem
wil­goci, sta­rych papie­rów i stę­chłego ludz­kiego potu, słab­szy, ale wciąż
wyczu­walny dla zwie­rzę­cego nosa.


Kich­nął, opry­sku­jąc śliną leżące przed nim doku­menty. Psie zmy­sły źle
zno­siły kurz i tutej­sze zapa­chy. Maha­meni nada­wał się do pracy w tere­nie, a nie do sie­dze­nia za biur­kiem i grze­ba­nia w szu­fla­dach.


Lecz gdy Tel­lis popro­siła go o pomoc, nawet nie przy­szło mu do głowy, że
mógłby odmó­wić.


W nisko skle­pio­nej sali było cie­pło. Powie­trze, nie­ru­chome i ski­słe,
dobit­nie świad­czyło o braku wen­ty­la­cji, choć na kost­kach nóg Maha­meni
czuł od czasu do czasu wil­gotny powiew. Z tru­dem zwal­czył w sobie chęć,
by poło­żyć się na posadzce i wcią­gnąć w noz­drza odro­binę świe­żo­ści. Jak
to by wyglą­dało, gdyby ktoś przy­pad­kiem wszedł do Archi­wum? Jak
powta­rzał jego dowódca: „Pamię­taj­cie, wasze zacho­wa­nie jest wizy­tówką
straży, więc żad­nego szcze­rze­nia kłów, jedze­nia pal­cami czy sia­da­nia na
pod­ło­dze”.


Maha­meni wyszcze­rzył kły, po czym zama­sko­wał ów gry­mas zwy­czaj­nym
ludz­kim uśmie­chem. Z pracy w straży co prawda zre­zy­gno­wał, jed­nak
pro­wa­dząc wraz z Tel­lis pry­watne śledz­two, posłu­gi­wał się legi­ty­ma­cją,
któ­rej na szczę­ście nikt mu dotąd nie ode­brał. Nie­ważny doku­ment
otwie­rał przed nim wiele drzwi, ale zara­zem spra­wiał, że Maha­meni wciąż
czuł się ze strażą zwią­zany, zobli­go­wany do lojal­no­ści, a tym samym do
prze­strze­ga­nia okre­ślo­nych norm.


Wes­tchnął, zdmu­chu­jąc z akt war­stwę kurzu. „Chło­piec, wybitny talent do
naśla­do­wa­nia ludz­kich i zwie­rzę­cych gło­sów”, prze­czy­tał z wysił­kiem, bo
druk był drobny i wybla­kły. Nic dziw­nego, skoro akta pocho­dziły z roku
104 przed Prze­bu­dze­niem. Maha­meni był wtedy małym chłop­cem. Kawał czasu
dla papieru. Dla ludzko-zwie­rzę­cej istoty zresztą też.


Się­gnął po kolejną kartę do leżą­cej na biurku, podzie­lo­nej na prze­gródki
szu­flady.


Bra­kuje numeru 92N, pomy­ślał. Tra­fi­li­śmy na coś cie­ka­wego?


Nie, odparła Tel­lis. Jest tutaj. Została w prze­szło­ści, bo ktoś zalał
ją kawą.


Może rok 105 sobie daru­jemy?


Nie, Kaira może być odro­binę star­sza, niż na to wygląda.


Może też być znacz­nie star­sza, niż wygląda. Jak jej ojciec.


A czy Issę ktoś pamięta jako dziecko?


Dobra, jestem idiotą, przy­znał pokor­nie, bo prze­cież to wła­śnie on
zna­lazł ludzi, któ­rzy przed laty pro­wa­dzili z Issą inte­resy i przy
oka­zji widy­wali małą Kairę. Prze­pra­szam. Powi­nie­nem…


W porządku. Nie traćmy czasu.


Maha­meni mecha­nicz­nie prze­glą­dał doku­menty w poszu­ki­wa­niu bra­ku­ją­cych
nume­rów. To był pomysł Tel­lis – porów­nać karty zamó­wień z lat, kiedy
musiała zostać stwo­rzona naj­młod­sza córka Issy, ze spi­sem wyda­nych
dzie­więć mie­sięcy póź­niej dzieci, by w ten spo­sób zorien­to­wać się, co
Wieże usi­ło­wały ukryć. Uży­wa­nie nie­zgod­nych z pra­wem geno­ty­pów,
bazo­wa­nie na skra­dzio­nych pro­jek­tach – każda kor­po­ra­cja miała coś na
sumie­niu. Ści­ślej bio­rąc, każda z wyjąt­kiem Cha­osu, którą Maha­meni
odwie­dził jako pierw­szą, gdyż zgod­nie z aktem uro­dze­nia tam wła­śnie
powstał wzór gene­tyczny Kairy.


Jed­nak doku­men­tów dziew­czyny w Wieży Cha­osu nie było, a dyrek­tor
zapew­nił, że jego duszo­in­ży­nie­ro­wie ni­gdy nie spla­mili się niczym, co
nie byłoby stu­pro­cen­towo legalne.


— To miej­sce jesz­cze ist­nieje tylko dla­tego, że mam taki kaprys i wystar­cza­jąco dużo pie­nię­dzy, aby je utrzy­my­wać — wyja­śnił z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem. — Dosta­jemy tak mało zamó­wień, że z pew­no­ścią
wie­dział­bym, gdyby coś się działo za moimi ple­cami.


— Przed laty też by pan wie­dział? Powiedzmy, od roku 105 do 100?


— Też. Już wtedy byłem tu sze­fem i już wtedy klien­tów mogli­śmy liczyć na
pal­cach. Oczy­wi­ście nie musi pan mi wie­rzyć na słowo.


Nie uwie­rzyli mu na słowo. Lecz spraw­dzili doku­menty i dalej wyglą­dało
na to, że naj­mniej popu­larna w Luna­po­lis kor­po­ra­cja rze­czy­wi­ście nie ma
nic do ukry­cia. Zro­bili więc listę pozo­sta­łych Wież, zaczęli od
art-zbrod­nia­rzy, potem prze­szli do Ekwi­li­brium, a następ­nie do
Prin­ci­pium. Maha­meni żywił szczerą nadzieję, że tam wresz­cie znajdą
Kairę.


Znów kich­nął, kurz paskud­nie dra­pał go w gar­dło. Żało­wał, że zapo­mniał
wziąć ze sobą butelkę wody.


Gdy tra­fiali na nie­zgod­ność pomię­dzy doku­men­ta­cją zamó­wień a listą
wyda­nych dzieci, zaczy­nała się cie­kaw­sza część pracy. Trzeba było
pogrze­bać głę­biej w papie­rach, cza­sem też Mahe­meni odnaj­dy­wał ludzi
pra­cu­ją­cych dla kor­po­ra­cji przed laty i groźbą bądź prze­kup­stwem zmu­szał
ich do wyja­wie­nia sekretu zagi­nio­nej karty.


Prawdę powie­dziaw­szy, prze­kup­stwa użył tylko raz, dając w łapę byłemu
pie­lę­gnia­rzowi, a obec­nie uza­leż­nio­nemu od syne­ste­ty­ków ćpu­nowi, który
za jedną działkę sprze­dałby wła­sne dziecko. W pozo­sta­łych przy­pad­kach
suma, jaką Maha­meni musiałby zapła­cić, znacz­nie prze­kra­czała jego
moż­li­wo­ści, bo dawni pra­cow­nicy Wież, ci, któ­rym udało się osią­gnąć
godną sza­cunku sta­rość, byli ludźmi boga­tymi.


Boga­tymi, ale – jak się oka­zy­wało – nie­szcze­gól­nie odpor­nymi na ból.


W ten spo­sób Tel­lis oraz Maha­meni odna­leźli troje nie­le­gal­nych Per­fecti,
z któ­rych – jak wyni­kało z doku­men­tów – żadne nie prze­żyło swo­jego
pierw­szego doro­słego Skoku, zapewne ku wiel­kiemu roz­cza­ro­wa­niu rodzi­ców,
opty­mi­stycz­nie nasta­wio­nych albo po pro­stu bar­dzo głu­pich. Tra­fili też
na dwa sobo­wtóry słyn­nego nie­gdyś aktora Irshika Naridu, parę klo­nów
wyż­szego niż ósmy rzędu (prawo dopusz­czało klo­no­wa­nie do siód­mej kopii)
oraz kil­ka­na­ście dzi­wa­deł, pozba­wio­nych jakich­kol­wiek zdol­no­ści,
głu­chych i śle­pych sek­su­al­nych zaba­wek, które zni­kały w prze­szło­ści,
zanim zna­la­zły spo­sób, by poskar­żyć się na swój los – i zanim znu­dziły
się swym twór­com.


Sporo tra­ge­dii i jesz­cze wię­cej nie­pra­wo­ści, lecz ani śladu Kairy.


Myślisz, że Kairę stwo­rzono na pod­sta­wie skra­dzio­nego pro­jektu?,
zapy­tał. Jeśli tak, to czy­jego? A może ona jest Per­fecti, która jakimś
cudem prze­żyła tak długo? Albo…


Albo Kaira to autor­ski pro­jekt Brina Issy, pod­po­wie­działa Tel­lis.


Ale prze­cież nikt nie zabra­nia two­rzyć dzieci na pod­sta­wie autor­skich
pro­jek­tów, dla­czego więc Issa miałby chcieć to ukryć?


Bo Kaira jest na tyle spe­cy­ficzna, że nikt nie powi­nien wie­dzieć,
jakimi cechami dys­po­nuje? Zresztą mniej­sza z tym, to tylko teo­ria. Jak
ci idzie?


Powoli koń­czę.


Podzie­lili się w ten spo­sób, że Maha­meni w teraź­niej­szo­ści prze­szu­ki­wał
szafki sto­jące po lewej stro­nie od drzwi wej­ścio­wych, pod­czas gdy Tel­lis
w prze­szło­ści prze­glą­dała zawar­tość sza­fek znaj­du­ją­cych się po stro­nie
pra­wej. Mehus miał wię­cej pracy, bo z koniecz­no­ści musiał także zająć
się zamó­wie­niami zastrze­żo­nymi, które zabez­pie­czano tak, by ich kopie
roz­pa­dały się w chwili Skoku. Zazwy­czaj kapi­tan koń­czyła szyb­ciej.


Jedna szafka ozna­czała zazwy­czaj około trzech godzin ślę­cze­nia nad
papie­rami. W archi­wum Prin­ci­pium sza­fek zawie­ra­ją­cych doku­menty z odpo­wied­niego okresu było osiem­na­ście. Razem pięć­dzie­siąt cztery
godziny, do czego trzeba jesz­cze dodać prze­rwy na sen i na spraw­dza­nie
obie­cu­ją­cych tro­pów. A w Luna­po­lis było jede­na­ście podob­nych kor­po­ra­cji.


Maha­meni Mehus nie był szcze­gól­nie dobry z mate­ma­tyki, umiał jed­nak
obli­czyć, że w takim tem­pie śledz­two zaj­mie im nie dni, lecz tygo­dnie.


Nie mieli tyle czasu.


Pamię­taj, że pozo­stałe Wieże nie są tak popu­larne, więc zamó­wień będzie
tam odpo­wied­nio mniej, ode­zwała się Tel­lis z nie­zmą­co­nym spo­ko­jem.
Poza tym nie sądzę, żeby Issa zwra­cał się do mniej­szej kor­po­ra­cji.


Bo w więk­szej łatwiej ukryć szwin­del?


Też, a poza tym Issa lubi to, co naj­lep­sze. Więk­sze kor­po­ra­cje cie­szą
się lep­szą opi­nią, tu pra­cują zdol­niejsi duszo­in­ży­nie­ro­wie. To dla Issy
ważne.


Dobrze go znasz.


Żyję w jego domu, jem przy jego stole, sypiam w jego łóżku i sia­dam za
jego biur­kiem. Jasne, że go dobrze znam. Choć – gdy to przy­znała, w jej
gło­sie Mehus wychwy­cił cień fru­stra­cji – nie aż tak, jak chcia­ła­bym
znać.


Gdy jego kie­szon­kowy zega­rek wska­zał pół­noc, Maha­meni odło­żył na miej­sce
ostat­nią szu­fladę. W progu jak na zawo­ła­nie poja­wiła się pra­cow­nica
kor­po­ra­cji, zna­cząco pobrzę­ku­jąc klu­czami.


— Zamie­rza pan jesz­cze pra­co­wać? Jeśli tak, prze­każę trze­ciej zmia­nie…


— Nie trzeba. Już skoń­czy­łem.


Popro­wa­dziła go krę­tym kory­ta­rzem aż do wyj­ścia, jakby oba­wiała się, że
po dro­dze wsu­nie się cich­cem do któ­re­goś z widocz­nych za okra­to­wa­nymi
drzwiami pomiesz­czeń, by wykraść sekrety duszo­in­ży­nie­rii. Zer­ka­jąc
pomię­dzy roślin­nymi wzo­rami krat, Maha­meni widział kule świe­tli­ko­wego
bla­sku dry­fu­jące poprzez zło­ci­sty pół­mrok, a także poru­sza­jące się na
tle zło­tych ścian cie­nie, nie­to­pe­rzowe i znie­kształ­cone, z wod­nymi
reflek­sami drga­ją­cymi wokół stóp. Sły­szał wysoki, wibru­jący dźwięk
piło­wa­nej kości, szczęk metalu ude­rza­ją­cego o metal i ciche,
uspo­ka­ja­jące pomruki na gra­nicy sły­szal­no­ści.


Nie wszedłby tam, nawet gdyby go zapro­szono.


Wyszli na schody wijące się wokół wieży kor­po­ra­cyj­nej i zje­chali nimi.
Maha­meni posta­wił koł­nierz płasz­cza dla ochrony przed ostrym wia­trem.


— Zna­lazł pan to, czego szu­kał? — zapy­tała jego towa­rzyszka.


— Jesz­cze nie wiem — odparł zgod­nie z prawdą.


W kie­szeni miał kartkę z wyno­to­wa­nymi bra­ku­ją­cymi nume­rami. Być może
Kaira okaże się jed­nym z nich.
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Tel­lis wypiła ostatni łyk wody i zja­dła ostat­nią kanapkę. Która mogła
być godzina?


Późna, uznała. To wystar­czyło, bo w prze­szło­ści pre­cy­zyjne okre­śle­nie
czasu miało zna­cze­nie tylko wtedy, gdy uma­wiała się na roz­mowę z Maha­me­nim. Poza tym zna­cze­nie miały tylko świt i zmierzch, a dobę
dzie­liła na pory, kiedy czuła się głodna albo zmę­czona.


Teraz nad­szedł czas, by poło­żyć się do łóżka, mówiło jej ciało.


Zasta­no­wiła się, czy warto wra­cać do domu Issy, i doszła do wnio­sku, że
nie. W mie­ście nie dzia­łała już więk­szość latarni, cze­ka­łaby ją więc
droga przez gęstą, bez­k­się­ży­cową i mroźną ciem­ność, spa­cer po śli­skich
stop­niach z ser­cem ska­czą­cym do gar­dła na odgłos naj­lżej­szego szmeru.


Nic z tego, prze­śpi się tutaj. Była przy­go­to­wana na taką ewen­tu­al­ność.
Miała ze sobą koc i dodat­kowy swe­ter, gdyby noc oka­zała się szcze­gól­nie
chłodna.


Naj­pierw jed­nak obe­szła całą Wieżę Prin­ci­pium. Towa­rzy­szyło jej kilka
coraz słab­szych świe­tli­ków. Uno­siły się na wyso­ko­ści twa­rzy, blade, lecz
wciąż wystar­cza­jąco jasne, by nie poty­kała się na scho­dach.


Obej­rzała sale ope­ra­cyjne z okrą­głymi base­nami przy­kry­tymi przez
zaku­rzone szyby, szu­flady pełne meta­lo­wych instru­men­tów: haków,
roz­wie­ra­czy i skal­peli, pękate butle leków ozna­czone sym­bo­lami
wypi­sa­nymi wybla­kłym atra­men­tem, sta­lowe ramiona mikro­sko­pów i zaku­rzone
płyty Mer­linga, na któ­rych duszo­in­ży­nie­ro­wie mani­pu­lo­wali DNA ledwo
roz­wi­nię­tych pło­dów. Sztuczne, prze­no­śne łona oraz pojem­niki z cie­kłym
azo­tem.


W pomiesz­cze­niach wciąż uno­siła się woń środ­ków anty­sep­tycz­nych i cze­goś
jesz­cze, co Tel­lis odle­gle koja­rzyło się ze stra­chem i nadzieją
jed­no­cze­śnie. Zapach wier­cą­cych się, przy­wią­za­nych pasami do krze­seł,
ner­wowo prze­ły­ka­ją­cych ślinę i śle­dzą­cych refleksy świa­tła na
chi­rur­gicz­nych narzę­dziach. I woń matek czy ojców, któ­rzy przy­cho­dzili
ode­brać swoje dzieci, zawi­nięte w kocyk popła­ku­jące maleń­stwa.


Na jed­nym z wyż­szych pię­ter zna­la­zła okrą­głą halę, w któ­rej z sufitu
zwie­szały się – niczym kiście meta­lo­wych owo­ców – sztuczne łona. Gdy
trą­ciła jedno ramie­niem, z wnę­trza wysy­pał się kurz.


Tu dora­stała Erla, a wcze­śniej sama Tel­lis. Wło­żyła dłoń do środka i wyczuła nikły ślad wil­got­nego cie­pła, jakby trzy­mała rękę w obłoku pary.
Kilka kro­ków dalej jej noz­drza zaata­ko­wał smród roz­kładu.


Tru­chełko było maleń­kie, zmu­mi­fi­ko­wane i wiel­ko­głowe, z rachi­tycz­nymi
rącz­kami i nóż­kami. Pro­jekt tak nie­udany, że Przed­księ­ży­cowi nie
pozwo­lili dziecku się naro­dzić? Naj­wy­raź­niej. Tel­lis mogłaby się
zało­żyć, że kor­po­ra­cje trzy­mają podobne incy­denty w tajem­nicy;
kto­kol­wiek dziecko zamó­wił, nie został poin­for­mo­wany, iż maleń­stwo
zostało z tyłu.


Być może pod­czas Skoku zosta­wało z tyłu wię­cej dzieci, niż można by
przy­pusz­czać.


Tel­lis gwał­tow­nie ruszyła do wyj­ścia. Osła­bione świe­tliki ledwo za nią
nadą­żały, gdy szła kory­ta­rzem. Byle dalej, poza strefę zapa­chu środ­ków
anty­sep­tycz­nych, stra­chu i nadziei.


W jed­nym z pomiesz­czeń biu­ro­wych otwo­rzyła okno. Wycho­dziło na pod­niebny
trakt, któ­rym coś się zbli­żało. W mroź­nej ciszy kapi­tan wyraź­nie
sły­szała chrzęst śniegu i poskrzy­py­wa­nie rdze­wie­ją­cego orga­ni­zmu.


Mecha­niczny?, prze­mknęło jej przez myśl.


Nie, nie mecha­niczny. Oczy­wi­ście, że nie. Oni prze­cież zostaną z tyłu
dopiero pod­czas ostat­niego Skoku.


A więc mecha­noid. Co on robi tak wysoko? Żeby tu się dostać, musiał
naj­praw­do­po­dob­niej wejść rucho­mymi scho­dami, co nie było prze­cież
nie­moż­liwe, schody były wystar­cza­jąco sze­ro­kie…


Nie było nie­moż­liwe, ale trudne do wyko­na­nia i nie­bez­pieczne dla
ani­ma­tora, który sie­dział w tej chwili wewnątrz meta­lo­wego zwie­rzę­cia.
Poręcz, zamon­to­wana na wyso­ko­ści pasa czło­wieka, nie chro­niła
mecha­no­ida. Zbyt wysoki, gdy brał ostry zakręt, mógł w każ­dej chwili
spaść i roz­bić się na scho­dach kil­ka­dzie­siąt metrów niżej.


Kocio­po­dobny kon­strukt wynu­rzył się z mgły tuż przed jej twa­rzą. Lewe
śle­pie pło­nęło czer­wie­nią, prawe, zmęt­niałe, zami­go­tało kilka razy
sła­bym bla­skiem i zga­sło. Kapi­tan wstrzy­mała oddech. Maszyna pochy­liła
łeb, jakby chciała, żeby ją pogła­skać. Na metalu z pra­wej strony, tuż
obok nie­czyn­nego oka, wid­niało wgnie­ce­nie i głę­bo­kie rysy,
przy­po­mi­na­jące ślady pazu­rów. Co mogłoby uszko­dzić mecha­no­ida?
Zwie­rzo­zbroja? Inny mecha­noid?


— Sumil? — powie­działa Tel­lis nie­pew­nie, bo przy­szła jej do głowy
absur­dalna myśl, że to ani­ma­tor, który jakimś cudem ją tu zna­lazł.
Stra­ciła z nim kon­takt mniej wię­cej przed tygo­dniem, gdy nie sta­wił się
na spo­tka­nie, i uznała, że nie żyje bądź jest ciężko chory. Może się
myliła?


— Wró­ci­łeś mi pomóc?


Stwo­rze­nie potrzą­snęło łbem. Oczy­wi­ście to nie był Sumil, jakże mógłby
być?


Czu­jąc się jak we śnie, Tel­lis wycią­gnęła rękę i dotknęła blizn na
meta­lo­wej skó­rze. Przez moment pra­wie uwie­rzyła, że będą cie­płe i śli­skie od krwi. Zwie­rzę patrzyło na nią łagod­nie jed­nym okiem. Bli­zny
były wil­gotne od szronu, który top­niał pod jej pal­cami.


Cof­nęła się. Mecha­noid ski­nął głową, odwró­cił się i znik­nął w ciem­no­ści.


Tel­lis powoli wypu­ściła powie­trze z płuc. Przez ostat­nią minutę chyba
zapo­mniała oddy­chać.


Wie­działa, że dziś już nie zdoła zasnąć, wró­ciła więc do archi­wum. Skoro
już tu była i nie miała ochoty na sen, to może zdoła poży­tecz­nie
wyko­rzy­stać resztę nocy.


Przez jakiś czas prze­glą­dała akta sprzed roku 105, na wszelki wypa­dek,
gdyby Kaira jed­nak była star­sza. Potem dała sobie spo­kój i prze­szła do
sza­fek ozna­czo­nych napi­sem „Kata­log wzo­rów”. Wyjęła kilka szu­flad i zanio­sła je na biurko. Świe­tliki były coraz bled­sze, się­gnęła więc do
kie­szeni płasz­cza po świecę, którą dotąd oszczę­dzała, wie­dząc, że w Wieży Prin­ci­pium przyj­dzie jej spę­dzić całą noc.


Złoty krąg bla­sku ode­pchnął ciem­ność. Tel­lis przez chwilę trzy­mała
dło­nie nad pło­mie­niem, cie­sząc się cie­płem. Potem wró­ciła do zawar­to­ści
szu­flad.


Prze­glą­dała je raczej z cie­ka­wo­ści niż w nadziei, że znaj­dzie tu córkę
Issy. Osta­tecz­nie o Kairze nie wie­działa nic ponad to, jak dziew­czyna
wygląda. Mogło nią więc być każde ciem­no­skóre, doce­lowo wyso­kie dziecko
płci żeń­skiej.


Wyglą­dało na to, że w roku 105 przed Prze­bu­dze­niem naj­więk­szą
popu­lar­no­ścią wśród rodzi­ców cie­szyło się piękno. Pra­wie każdy, kto
zama­wiał córkę, chciał, aby pora­żała urodą, co rzecz jasna wią­zało się
ze znacz­nie obni­żoną inte­li­gen­cją i bra­kiem talen­tów. Pozo­stałe wzory
także nie grze­szyły ory­gi­nal­no­ścią: dziew­czynki zama­wiane w tym okre­sie
miały ład­nie tań­czyć, śpie­wać, grać na har­fie, mieć dryg do robó­tek
ręcz­nych czy malo­wa­nia akwa­re­lami. Nic cie­ka­wego.


Tel­lis się­gnęła po kolejną szu­fladę, zain­try­go­wana, jak przez lata
kształ­to­wał się gust luna­po­li­tan. Rok 149 – poko­le­nie, z któ­rym
dora­stała.


Tu pięk­no­ści było mniej, za to popu­lar­no­ścią cie­szyło się dawa­nie
dziew­czyn­kom cech powszech­nie uwa­ża­nych za męskie. Siła fizyczna i wytrzy­ma­łość, talent do walki darakką, a nawet do bok­so­wa­nia,
zdol­no­ści przy­wód­cze, umie­jęt­ność ana­li­tycz­nego myśle­nia, mało empa­tii.


Cie­kawe, czy matka kazała stwo­rzyć Tel­lis na fali takiej wła­śnie mody?
Kapi­tan ni­gdy wcze­śniej o tym nie myślała.


Jed­nym z ory­gi­nal­niej­szych pro­jek­tów była pewna brzy­dula zapi­sana pod
nume­rem 83L. Akta sta­ran­nie wymie­niały wszyst­kie jej nie­do­sko­na­ło­ści:
zbyt krót­kie nogi i prze­sad­nie sze­ro­kie uda, pła­ski nos, nie­re­gu­larne
rysy twa­rzy, nawet paznok­cie ze skłon­no­ścią do wra­sta­nia. Ale do tego
dziew­czyna obda­rzona została magne­tycz­nym uro­kiem, któ­rego sekret, jak
Tel­lis wywnio­sko­wała z zapi­sków, opie­rał się na spe­cjal­nie dobra­nej
kom­bi­na­cji wzmoc­nio­nych fero­mo­nów.


Kapi­tan potrzą­snęła głową. Ludzka kre­atyw­ność nie prze­sta­wała jej
zadzi­wiać.


Następna szu­flada – rok 200.


Kart­ko­wała kolejne akta i następne, coraz mniej zain­te­re­so­wana tre­ścią.


Wróć.


Gdzieś mignęło zna­jome nazwi­sko. Cofa­jąc się, zaczęła prze­glą­dać wzory
raz jesz­cze, tym razem zwra­ca­jąc uwagę na dane zama­wia­ją­cego.


Neeh Darika.


Kobieta, którą Tel­lis widziała wycho­dzącą z gabi­netu Brina Issy i która,
jak wyni­kało z infor­ma­cji zebra­nych przez Maha­me­niego, czę­sto się z ojcem Kairy widy­wała.


Jasno­włosa pięk­ność w futrze nie wyglą­dała na matkę, zatem z czy­stej
cie­ka­wo­ści Tel­lis przy­su­nęła kartę do świecy. Nie musiała wytę­żać wzroku
– w poprzek strony biegł tylko jeden duży napis:


„Powtó­rzyć wzór nr 37A/203”.


Neeh Darika zamó­wiła sobie kopię powszech­nie dostęp­nego wzoru? To było
moż­liwe, sporo ludzi tak robiło, jed­nak przy­ja­ciółka Issy, podob­nie jak
sam Issa, spra­wiała wra­że­nie zbyt wyra­fi­no­wa­nej, by zado­wo­lić się
podob­nym roz­wią­za­niem.


Issa chciał tego, co naj­lep­sze. Neeh Darika praw­do­po­dob­nie też.


Tel­lis ode­rwała świecę od blatu biurka i prze­szła z nią w kąt sali.
Wspo­mniany numer ozna­czał zamó­wie­nie z roku 203. Powinno być gdzieś tu.


Zna­la­zła odpo­wied­nią szu­fladę, wyjęła ją i poło­żyła na posadzce, nie
kło­po­cząc się powro­tem do biurka. Kuc­nęła, krzy­wiąc się, gdy w kola­nach
usły­szała wyraźny trzask. Gorący wosk kapał jej na dłoń. Posta­wiła
świecę na pod­ło­dze.


Wzór nr 37A/203 został zamó­wiony przez Iocati Tar­ke­sha. Serce Tel­lis
zaczęło bić szyb­ciej. Spo­koj­nie, naka­zała sama sobie, to pew­nie nic
takiego.


Ale prze­cież Tar­kesh także dobrze znał Issę. Prawdę mówiąc, jak wyni­kało
z infor­ma­cji zebra­nych przez Maha­me­niego, był wraz z Dariką jedną z nie­wielu osób, z któ­rymi ojciec Kairy widy­wał się dla towa­rzy­stwa.


„Odcień skóry w tona­cji cze­ko­la­do­wego syropu, oczy zie­lone, kształt
twa­rzy bar­dziej wydłu­żony. Reszta jak we wzo­rze 23E/204”.


Czu­jąc się jak w dzie­cię­cej grze, w któ­rej jeden trop pro­wa­dzi do
dru­giego, a ten do kolej­nego, kapi­tan odna­la­zła wska­zany numer.
Stwo­rzona w roku 204 przed Prze­bu­dze­niem dziew­czynka pew­nie już nie
żyła.


Żył za to czło­wiek, który zamó­wie­nie zło­żył. Irmi Jana­dra. Kolejny dobry
zna­jomy Brina Issy.


Tel­lis ode­tchnęła, sta­ra­jąc się opa­no­wać pod­nie­ce­nie. W dłu­go­wiecz­no­ści
Issy oraz jego przy­ja­ciół nie było nic nie­zwy­kłego, znała ich tajem­nicę.
Ale żeby trzy bli­skie osoby z tego kręgu zamó­wiły nie­mal iden­tyczne
córki? I żeby dziew­czynki te, sądząc po opi­sie numeru 23E/204, wyglą­dem
zaska­ku­jąco przy­po­mi­nały Kairę?


To nie mógł być przy­pa­dek.


Spły­nęło na nią olśnie­nie: jeden z tych momen­tów, kiedy oka­zuje się, że
klocki z dwóch na pozór róż­nych zesta­wów nagle do sie­bie pasują.


Ciem­no­skóre dziew­czynki-klony zama­wiane przez Issę oraz jego przy­ja­ciół.


Ciem­no­skóre dziew­czynki-klony zna­le­zione swego czasu w Kwar­tale
Kan­drisa, jedna z naj­więk­szych zaga­dek Luna­po­lis, która fascy­no­wała
kolejne poko­le­nia straż­ni­ków.


To była jedna i ta sama sprawa.
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— Przy­nio­słem kola­cję, panie. — Sługa poło­żył tacę na sto­liku i skło­nił
się.


— Dzię­kuję. — Marely uniósł wzrok znad doku­men­tów, które trzy­mał w ręku.
— Możesz odejść. Albo nie, zacze­kaj.


— Życzy pan sobie, abym spró­bo­wał jedze­nia? Już pró­bo­wa­łem, lecz
oczy­wi­ście mogę to zro­bić jesz­cze raz na pana oczach. — Nic w posta­wie
słu­żą­cego nie świad­czyło, że w jaki­kol­wiek spo­sób czuje się ura­żony
bra­kiem zaufa­nia.


— Spró­buj.


Inspek­tor obser­wo­wał, jak niski, schludny czło­wie­czek unosi pokrywę. Z kie­szeni wyjął wła­sny wide­lec, wytarł go w chustkę, po czym oszczęd­nymi
ruchami zjadł po odro­bi­nie z każ­dej potrawy, wciąż spo­kojny, jakby
posi­lał się w naj­lep­szej restau­ra­cji, a nie kosz­to­wał poten­cjal­nej
tru­ci­zny. Odime był jed­nym z nie­wielu pozo­sta­łych w Luna­po­lis żywych
słu­żą­cych. Tacy jak on nie­gdyś cie­szyli się popu­lar­no­ścią – ludzie
uro­dzeni do służby bądź ci, któ­rzy służbę dobro­wol­nie wybrali, prze­szli
geno­zmianę i uczy­nili z cał­ko­wi­tego pod­po­rząd­ko­wa­nia dru­giemu
czło­wie­kowi spo­sób na prze­trwa­nie. Wraz ze wzro­stem liczby tań­szych w utrzy­ma­niu, sil­niej­szych i bar­dziej wytrzy­ma­łych mecha­nicz­nych popyt na
ich usługi zma­lał; żywych słu­żą­cych było coraz mniej, a ci, któ­rzy się
tra­fiali, nie przy­po­mi­nali swych poprzed­ni­ków. Aro­ganccy bądź prze­sad­nie
lizu­so­waci, nie wie­dzieli, jak się zacho­wać, ich umie­jęt­no­ści zaś
pozo­sta­wiały wiele do życze­nia. Marely sporo się natru­dził, zanim
zna­lazł słu­żą­cego ze sta­rej szkoły, był jed­nak zado­wo­lony. Odime –
grzeczny, a zara­zem zdy­stan­so­wany, cichy, dokładny i bystry – wyda­wał
się wybo­rem jeśli nie cał­ko­wi­cie ide­al­nym, to przy­naj­mniej bar­dzo ide­ału
bli­skim.


Nie­wielki man­ka­ment pole­gał na tym, że Marely wciąż nie wie­dział, czy
może mu ufać.


— Coś jesz­cze, panie? — Słu­żą­cemu jak widać kola­cja nie zaszko­dziła.


— Tak. — Inspek­tor zde­cy­do­wał się. — Powiedzmy, że potrze­bo­wał­bym usług
zdol­nego detek­tywa nie­zwią­za­nego ze strażą miej­ską. Czy znasz kogoś,
kogo mógł­byś mi pole­cić?


Jak na dosko­nale wytre­so­wa­nego słu­żą­cego przy­stało, na twa­rzy Odimego
nie drgnął ani jeden mię­sień.


— Merha Noma­han, panie. To star­sza pani, wła­ści­wie już bar­dzo stara.
Rzadko wycho­dzi z domu, ale ma na swoje usługi gro­madę mło­dych ludzi,
któ­rzy szkolą się przy jej boku. Są jej rękami i oczami, jeśli można tak
powie­dzieć. Jest nie­zwy­kle bystra, cza­sem można wręcz odnieść wra­że­nie,
że sie­dząc w miesz­ka­niu, wie znacz­nie wię­cej o tym, co się dzieje na
mie­ście, niż ci, któ­rzy na co dzień cho­dzą po pla­cach.


— I ta… sta­ruszka, gdzie mieszka?


— W Przed­świe­cie, pod nume­rem 32, przy placu Har­mo­nii.


— A ty skąd o niej wiesz? Potrze­bo­wa­łeś kie­dyś usług detek­tywa?


— Nie, panie. Zresztą nie byłoby mnie na nią stać, bo pani Noma­han liczy
sobie dzie­sięć suri­mów od porady. Ale pocho­dzę z Przed­światu, a tam
wszy­scy ją znają.
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Gdy następ­nego ranka inspek­tor zako­ła­tał do drzwi Merhy Noma­han, wciąż
nie opusz­czały go wąt­pli­wo­ści.


Sta­ruszka, która nie wycho­dzi z miesz­ka­nia – to nie brzmiało dobrze. Z dru­giej strony to, że miała na swoje usługi armię mło­dych, chęt­nych do
pro­wa­dze­nia śledz­twa ludzi, wró­żyło nie naj­go­rzej. Być może tyle
wystar­czy.


Otwo­rzyła mu oso­bi­ście, drobna i skur­czona jak wyschnięty na słońcu owoc
morwy. Siwe włosy nosiła sple­cione w war­kocz, który zwią­zała na końcu
wstążką błę­kitną jak jej oczy. Dziew­częca zawa­diac­kość kokardy na chwilę
wytrą­ciła Marely’ego z rów­no­wagi.


— Witam, jestem…


— Wiem, kim pan jest. Od tygo­dni widuję pana zdję­cia w gaze­cie. Pro­szę
wejść.


Spo­dzie­wał się, że pomiesz­cze­nie, do któ­rego go zapro­wa­dzi, będzie
przy­tulne i sta­ro­świec­kie, pełne dzier­ga­nych ser­we­tek, bibe­lo­tów oraz
pamią­tek dłu­giego życia, salo­nik jed­nak oka­zał się zaska­ku­jąco chłodny i nie­mal pusty. Szes­na­ście gład­kich ścian z lapis lazuli spra­wiało, że
przy­wo­dził na myśl pod­wodną jaski­nię, pośrodku któ­rej stały dwa cięż­kie
fotele oraz zaska­ku­jąco deli­katny sto­lik z nie­bie­skiego szkła. Noma­han
usia­dła w jed­nym z sie­dzisk, nie­ty­powo jak na sta­ruszkę, bo ze
skrzy­żo­wa­nymi nogami. Jej oczy wyda­wały się zim­niej­sze niż w kory­ta­rzu,
lecz może był to efekt wszech­obec­nego błę­kitu. Uwagi Marely’ego nie
uszło, że nie zapro­po­no­wała żad­nego poczę­stunku.


— Chce pan, abym pomo­gła panu w pracy?


Mię­śnie na szczę­kach męż­czy­zny drgnęły lekko. Co ona sobie wyobra­żała?


— Dzię­kuję, z pracą dosko­nale sobie radzę — odparł po chwili mil­cze­nia.
— Jest nato­miast inna sprawa, pry­watna, na którą z powodu nawału
obo­wiąz­ków nie mam czasu.


Noma­han ski­nęła głową. Marely miał nie­przy­jemne wra­że­nie, że ona wie.
Wie o prze­szko­dach, na jakie się naty­kał, o murze mil­cze­nia i sieci
wza­jem­nych powią­zań, które roz­plą­ty­wał, ujaw­nia­jąc kolejne
nie­pra­wi­dło­wo­ści w dzia­ła­niu straży miej­skiej. Wie o wro­go­ści
prze­słu­chi­wa­nych, goto­wych wypro­wa­dzać go w pole, nawet jeśli pytał o dro­bia­zgi, które w niczym nikomu nie mogły zaszko­dzić. Wszyst­kie te
uciąż­li­wo­ści trak­to­wał jak zło konieczne; to, że ludzie nie darzyli
inspek­tora sym­pa­tią, świad­czyło o tym, że praca, któ­rej się pod­jął, ma
sens, podob­nie jak zama­chy na jego życie świad­czyły nader czę­sto, że
zbliża się do prawdy. Dla­tego nie zamie­rzał narze­kać i radził sobie –
może wol­niej i z więk­szym tru­dem, niżby chciał, ale jed­nak radził.


Z jed­nym wyjąt­kiem. W spra­wie grupy ukry­wa­ją­cej się w noc Skoku w dziel­nicy sie­rot udało mu się usta­lić jak dotąd jedy­nie kilka fak­tów.


Sta­rzec, któ­rego pole­cono mu oszczę­dzić, nazy­wał się Esh Gur­leen.


Tenże Esh Gur­leen przez długi czas pra­co­wał jako wycho­wawca córki Brina
Issy, obec­nie uwa­ża­nej za zmarłą. Jej ryso­pis mniej wię­cej odpo­wia­dał
opi­sowi dziew­czyny, któ­rej Marely – dawny Marely – także miał daro­wać
życie.


Tuż po prze­nie­sie­niu Gur­le­ena do Arka­dii wię­zie­nie odwie­dził męż­czy­zna
wyglą­da­jący jak Brin Issa – tego inspek­tor raczej się domy­ślił z reak­cji
dyrek­tor Suhenri na poka­zane jej zdję­cie, kobieta, jak wiele innych
osób, dość nie­chęt­nie udzie­lała bowiem infor­ma­cji.


— I co pan podej­rzewa? Że Issa pole­cił prze­nieść świa­do­mość Eshy
Gur­le­ena do mecha­nicz­nej głowy, a potem umie­ścić ją w Muzeum Sztuki
Użyt­ko­wej? Że być może jest także winny śmierci chło­paka jak-mu-tam?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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